Nr. 140. 


We Lwowie = Wtorek dnia 19. Czerwca 1894. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowle: miesięcznie zł. ('50. kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz Nar., mają nadto prawo be zpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). mb y 

„ prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. — | 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznie 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłata miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie 1 zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 


GAZELA NARODOWA 


Rok XXXVI. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '% wieczorem. 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Przegład polityczny. 


Lwów d. 18. czerwca. 

Odpowiedź, jaką dałorgan hr. Kalno- 
kiego Frrmdenblatt na wiadomy wn io- 
sek Turella, wywołany ERTAWĄ 
od wina, dała przecie Francuzom wiele do 
myślenia. emdenblatt oświadczył, że 
wniosek ten skutku zamierzonego za- 
pewne nie osiągnie; gdyby jednak pro 

onowan* przez lurella, wprost pro- 
hibicyjne podwyższenia cłowe wobec 

rodutów anstro-węg. rzeczywiście do 
szły do rzeprowadzenia, to rząd austro 
węgierski, już na mocy ustaw ołowych 
byłby zmuszony zarządzić kontrśrod 
ki, — „wówczas konwencya handlowa z 
Francyą z r. 1884 straciłaby dlań wartość 
niemal zupełnie. i naturalnie musieli- 
byśmy ją wypowiedzieć, zaczemby też 
poszło wypowiedzenie tyle dla Fran- 
oyi cennej konwenoji literackiej.“ 

W rozmowie z pewnym publicystą 
austryackim w tej sprawie wykładał 
jeden z dostojników francuskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, że mi- 
nister nie może duó oświadczenia pu- 
blicznego, ponieważ toczą się rokowa- 
nia dyplomatyczne, i zresztą ma tu głos 
ministerstwo handlu, które jednako- 
woż w obecnym stanie rzeczy oświad- 
czenia dać nie może. Ogółem wynikało 
z tej rozmowy, że rząd francuski nie 
myśli sprawy zaogniać, że się znajdzie 
możność porozumienia. Zresztą zmiana 
taryfy ołowej nie da się dokonać w jed- 
nej chwili ; trzeba ją na pół roku naprzód 
wyjowiedzieć, a to dość czasu do usu- 
nię: ia wszelkiego konfliktu. Celem wnio- 
sku Turella było poprzeć rokowania dy- 
plowmatyczne na korzyść Francyi, ale 
Turrel przeholował i tem rzecz jasno 
pos'awił Najbardziej skutkuje za 
grozenie ze strony Austryi wypowie 
dzenia konwencyi literackiej, gdyż — 
jak powiadają — „literaturę uważają we 
'Franoyi co uajmuiej za tak ważną, jak 
chów owiec w Austryi.* 

-W Petersburgu wywoła wielką sen- 
zacyę dymisya dywizyouera w 
Rjaznii, jenerała Ritticha — 
raz dlat-go, że dymisya jenerała tego 
stopnia jest w i — z wyjątkiem 
słabości — rzeczą prawie niesłychaną, 
a powtóre, że Rittich, występujący na 
polu piśmienniczem , usiłował niemie- 
okie pochodzenie swoje zacierać 8Zczwa- 
niem przeciw Niemcom. Utorowawszy 
sobie tem drogę, Rittich ośmielił się 
w r. mies. wystąpió z broszurą „pod 
nap. „Wojsko rosyjskie w marzeniu 8 
w rze-zywistości*, w którem wystąpił 
z rewelacyami, podającemi zdolno 
bojową armii rosyjskiej w podejrze- 


16. a. . 

Zwłaszcza na oficerach rosyjskich 
Rittich prawie jednej dobrej nitki nie 
ozostawia. Zdaniem jego, rzadko zna- 
łość można komendantów putkowych, 
posiadający ch wiadomości. Komendanci 
brygad pozostają na tym ae Ert 10, 
11i więcej lat, i z wyjątkiem krótkich 
manewrów nic niə mają do czynienia 
— „skutkiem tego nieróbstwa popadają 
w lenistwo i letarg, zwolna wy wietrzeje 
im z głowy wszelkie doświadczenie 1 
wszelkie zainteresowanie się służbą... 
a gdy nastąpi czas niezdolności, Mára- 
zmı umysłowego, kiedy cała energia 
się rozwiała, dopiero wtedy powoływa- 
ni bywają na wyższe posady." Podo- 
bnie wyraż* Się jen, Rittich o złem 
wychowaniu młodszycn oficerów, o bra- 


prea 


Ta cudze winy. 


Pren 


Anatola Krzyżanowskiego. 


——— 


[Ciąg dalszy.] 


Dzieweczę wyprostownne, dłonią 18- 
dna o Sio? wsparte, nie próbowało dv- 
pomódz jej w wypowiedzeniu trudnej 
widocznie myśli. i 

— Cóż — ciągnęła — nie jesteś cie- 
kawą dowiedzieć się, o jakie to ustęp- 
stwo chodzi ? 

— Słucham. 

Pani Aurora postanowiła 
ton żartobliwej poufałości. 

— Ej, ty filutko, udajesz obojętną. 
Gniewasz się może na pana Artura ? 
Une petite querelle d'amoureux, to mija 
szybko. Narzeczeni sprzeczają się dlatego 
najczęściej, aby mieć później pozór do 
wzajemnych przeprosin. Znamy się na 
tem. 

Milczenie jedyną znów było odpo- 
wiedzią. 

— No, nie udawaj powagi. Sam smu- 
tek twój i wczorajsza migrena, świadczą 


uderzyć w 


á| neutralnego, Kwestyę, 


ku u nich ducha koleżeństwa, o słabym 
popedzie do nauki. 

Jenerał Rittich zapewne wiedział, 
na co Się naraża taką broszurą, a los 
dymisyonowanego jenerała rosyjskiego, 
jeżeli nie otrzyma posady administra- 
cyjuej wojskowej albo cywilnej, jest 
ok ropoT. Emerytura jest tak mała, że 
zaledwo na ttchą bgzystenoyę wystar- 
CZA. 


W sprawie konwencyi anglo- 
belgijskiej co do Kongo usiłują 
pisma londyńskie protest Niemiec przed- 
stawić jako rzecz mało waźną, a na- 
wet jako załstwioną ostatniemi, wymi- 
jającemi oświadczeniami gabinetu an- 
gielskiego. Tymczasem po nocie z d. 
2 bm. wystosowują Niemcy do Anglii 
d. 10 bm. drugą, obszerniejszą notę; 
półurzędowo zaś przedstawiają z Ber- 
lina sprawę wcale ostro i jasno, W tym 
artyknle czytamy: 

„Prawne stosunki Niemiec do, 
stwa Kongo są całkiem j 
i dokładnie sformułowane w 
z r. 1884 (motą którego 9 
utworzone zostało), w akcie konżańskim 
z r. 1885 i w konwencyi angielsko- 
niemieckiej z 1 lipca 1890. Obnstronna 
granica jest niedwuznacznie wyty- 
ozona, Niemcy zapewniły Kongowi 
prawo neutralności i naturalnie przeto 
żądają, aby Kongo bezwarunkowo za- 
chowywało się neutralnie. Ale z tej 
prawnej drogi zeszło Kongo, dało się 
gabinetowi londyńskiemu namówió do 
złamania traktatu, przyznając Anglii 
prawa, sprzeczne z istniejącym stauem 
prawnym, i przeciw którym nie- 
miecki już dawniej niedwuznacznie wy- 

ił. Stanowisko Niemiec jest tedy 
całkiem proste i jasne. Niemcy odma- 
wiają uznania jednostronnego narusze- 
nia prawa i żądają przywrócenia stanu 
dawnego, nie mniej i nie więcej. 

„Ambasador niemiecki w Londynie 
miał temi dniami szczegółową rozmo- 
wę z angielskim ministrem spraw zagr., 
lordem Kimberley, gabinet londyński 
zna przeto dokładnie, jak się Niemcy 
zapatrują. Dla Anglii jest stan rzeczy 
tem janan ile że już anglo-nie- 
mietka kouwencya z roku 1890 spra- 
wę, o którą dziś chodzi, finalnie 
uregulowała. Wówozas gabinet angiel- 
ski z całym naciskiem żądał od Nie- 
miec odstąpienia owego pasa ziemi, ale 
Niemcy stanowczo odmówiły, upatrując 
w tem wielką szkodę dla swoich inte- 
resów. Anglia przecie nie może mnie- 
maó, że Niemcy dzisiaj, po czterech 
latach zezwolą na owo żądanie, gdy 
Anglia potrafiła poza plecyma Niemiec 
wyłudzić przyrzeczenie, i to od rządu 
€ jakby to złama- 
nie traktatu uczynić na korzyść Nie- 
miec niebyłem, powinien załatwić prze- 
dewszystwem rząd konżański. On to 
naruszył nietylko zawarty z Niemcami 
traktat, ale co daleko gorsza, naruszył 
swój obowiązek ścisłej neutralności. 
Rzeczą rządu konżańskiego jest zrobić 
czyste pole, aby złamanie przezeń trak- 
tatu nie odbiło się nieprzyjemnie w po- 
lityce europejskiej“, 

Jak się zdaje, Niemcy gotowe w o- 
stateczności nie uznać neutralności pań- 
stwa Kongo, a więc ewentualnie wy- 
powiedzieć mu wojnę, a już z Francyą 
może Kongo wpaść w konflikt zbrojny. 
Tylko że w Ubanghir (tuż koło owego 
„pasa“, o który głównie chodzi), ma już 
Kongo podobno 2200 wojska, a tyle 
ani Francys ani Niemcy tam postawić 
nie mogą. 


najlepiej, iż drobne jakieś nieporozumie- 
nie zbyt żywo wzięłaś do serca. Otóż 
na tego rodzaju cierpienie przynoszę le- 
karstwo, które cię odrazu uzdrowić po- 
winno. Pan Artur składa niem dowód 
pokory i niezwykłej uległości. Nie śmiąe 
bowiem, wobec wczorajszego twego chło- 
du sam z propozycyą podobną wystąpić, 
zanosi za pośrednictwem mojem  preźbę 
do ciebie o Przyspieszenie dnia ślubu, 

; Tego się Stefcia nie spodziewała; 
lica jej blade Już, na chwilę kredowo 
bisłemi się stały, 

— Widzę, że cię to wzrusza — rzy- 
ciła z mimowolnem drgnieniem szyder- 
stwa pani Aurora. s Skoro tak, mogę 
mu Zapewne pomyślną zwiastować odpo- 
wiedź. „4-776 

Stefcia odetchnęłu silniej. Ułutwiuno 
jej ciężkie zadanie ; wielkie też, siwe jej 
źrenice, ze spokojem ! podu osły się ku 
matce. 4 à A 1 

zg Zgadzasz się więć na datę, jaką 
naznaczymy? 

— Przeciwnie... à , 

— Moja Stefeiu, wszak chodzi tu je- 
dynie o przyspieszenie związku, którepo 
sama pragnęłaś. | 

- Zmieniłam dziś zdanie, 

— Chcesz więc ślub brać, gdy... 


VA uźdwolmickmaźsów 


między socyalistami a mieszczczaństwem 
berlińskiem. 


Lwów d; 18, czerwca. ` 

Pod konieomieśląca kwietnia znaczna 
część berlińsk. czeladników bednarskich 
udała się do pracodawców swoich, tj. 

ów browarowych z żądaniem, 

ażeby ich na 1 maja, który jak wia- 
domo, Praia na dzień roboczy 
(czwartek) zwolniono od roboty. Żąda- 
nie to stało oczywiście w związku z po- 
stanowieniem socyalistycznem, uczynie- 
nia z d. 1 maja powszechnego Święta 
socyalistycznego, poświęconego uroczy- 
stościom, zebraniom, przemowom i to- 
warzyskiej zabawie w duchu socyali- 
stycznym. Żądanie to spowodowało po- 
rozumienia pomiędzy zarządami browa- 
rów bi rlińskioh i uchwałę odmowną, 
wzmocnioną  kaiegorycznem  wezwa- 
niem ozeladników, ażeby w dzień ten, 
jak zazwyczaj do roboty się stawili. 
Wezwania tego przecież większa część 
robotników mie usłuchała i do roboty 
się nie stawiła. Skutkiem tego posta 
nowił związek browarów berlińskich 
nie przyjmować próźnujących w d. 1 
maja robotników napowrót do roboty, 
aż dopiero po 7 maja, karząc tym spo- 
sobem strejk robotników utratą sześcio- 
dniowego zarobku. 

rzeciwko tej uchwale wystąpili ro- 
botnicy nietylko ze stanowczą opozy* 
cyą, ale żądali aadto nowych warun- 
ków umowy robotniczej w ten sposób 
że nietylko dzień 1 maja żądali mi 
raz ua ZAWsze wolnym od obowiąsko- 
wej roboty, ale nadto ograniczenia dnia 
roborzego na dziewięć godzin, 8 pod- 
wjższenia płacy ma 30 marek tygo- 
dniowo, kiedy do tego czasu, przy ro- 
bocie dziennej 9!/, godzin wynoszącej; 
pobierali 28:50 m. wynagrodzenia, z do- 
datkiem 6 litrów piwa na jednego ro- 
hoioiita. A r 

iedy żądania te przez zarzą 
łączonych browarów, Pak naa i aa 
dziewać należało, zostały odrzucone, 
zarządzili, teraz już nietylko robotnicy 
browarów, ale socyaliści wogóle, któ- 
rym, jak się zdaje, od początku pro- 
wadzili tən ruch opozycyjny, bojkot 
przeciw zjednoczonym browarom w ten 
sposób, że nietylko sami postanowili 
nie pić piwa przez browary zjednoczo- 
ne wyrabianego, ale nadto zmusió 
wszelkie wyszynki JA 1 restaurucye, 
w których piwo podawano, do odmó- 
wienia zakupu piwa z wyklętych bro- 
warów. Urządzili nawet w tym wzglę- 
dzie ścisłą kontrolę i organizacyę szpie- 
gowską, która pilnie śledziła szynko- 
wnie, które mimo wydanego zakazu 
podawały piwo bojkotowane, ażeby 
w takim razie zaprzestać wszelkiego 
sdi żę do rzeczonych restauracyj i 
szynkowni. 

Postanowienie to z wielką prze- 
strzegane Ścisłością, jak łatwo zrozu- 
mieć niepoślednią szkodę materyalną 
sprawiało tak dobrze browarom, jak i 
właścicielom bojkotowanych restaura- 
cy) 1 szynkowni, które przecież , obok 
odbytu, jaki im czyniła masa publi- 
czności socyalistyczne j, musiały prze- 
cież mieć wzgląd na tę publiczność i 
odbiorców Bwoich, którzy całemu ru- 
chowi bojkotowemu byli oboymi i 
przeciwnymi. 

Rzecz przybrała tym trybem postać 


— Nie wezmę go ani teraz, ani 
nigdy. 

— (o to ma znaczyć? 

— Że postanowiłam prosić cię ma- 
mo, o zwrócenie pierścionka panu Mo- 
reckiemu. 

Purpura gniewu oblała lica pani Au- 
rory. 

— Skąd ta dzika fantazya? — za- 
wołała porywczo. 

— Nie kaprys to, lecz wynik powa- 
żnego namysłu — brzmiata spokojna 
odpowiedź. — Racz przeprosić mamo 
pana Moreckiego, za złamanie słowa z 
mej strony, i powiedz, iż zwracam mu 
wolność, a zarazem życzę, aby klejnot 
ten, który spoczywał podobno na ręku 
babki jego i matki, przyniósł mu szczę- 
ście w lepiej dobranym i nezciwiej ob- 
myślonym związku, 

Mówiąc to, postawiła przed panią 
Żelską otwarte pudełeczko, w którem 
błyszczał wielki dyament Moreckiego. 


Czoło pani Aurory szkurłatem si 
oblekło. Ra 

— Co znaczy ta zagadka? — rzą- 
cita ostro. 


— Powtórz mamo moje słowa; pan 
Morecki zrozumie je dostatecznie. 


— Sądzisz, że tu o ciebie tylko 


Qyonalną 3000 
czenie i wykluczenia z zawartego zwią 
zku, pod żadnym warunkiem nie wy- 
majmować lokałów swoich i nie przyj. 
mowaó w nich Żadnych zebrań socya- 
listycznych lub anarchistycznych, jeżeli 
bojkot socyalistyczny przeciwko bro- 
Warom i restauracyom aż do 15. b. m. 
nie będzie cofniętym, albo gdyby się 
kiedykolwiek miał powtórzyć. 


m r a e 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia oj r za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 


miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazn. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


walki społecznej pomiędzy socyalistami 
i mieszczaństwem berlińskim, z której, 
gdyby zwycięstwo pozostało w ręku 
pierwszych, wysnułby się niezawodnie 


wpływ przeważny i supremacya W na- 
stępstwach swoich groźna dla całego 
ustroju spolecznego, a przynajmniej bar- 
Ea uciążliwa do miasta Berlina. Ze 


zględa też na to niebezpieczeństwo, 


browary berlińskie nietylko nie ustą- 
piły na krok z zajętego stanowiska, ale 
nadto wytworzyły związek ogarniający 
i inne większe miasta kraja, który kre- 
dytem i popieraniem wyklętego piwa 
zorganizował wzajemną pomoc browa- 
rów, a z drugiej strony właściciele lo- 
kalów restauracyjnych i wyszynkowych 
także się połączyli w związek, który 
w odwecie za bojkot socyalistyczny, 
postanowił uchwałę. Mocą jej uczestni- 
cy związku obowiązują się solidarnie 


oastępować ze związkiem browarów 
erlińskich, a nadto pod karą konwen- 
mr. za każde przekro 


Uchwała ta weszła w życie w pią- 


tek 15. b. m., bojkot socyalistyczny bo- 
wiem do dnia tego nie ustał. Nadto 
związek browarów uchwalił w łączno- 
ści z postanowieniau'i restauratorów, 
pod karą 10.000 mr. za każdy przypa- 
dek, nie dostawiać piwa restanracyom 
lub szynkowniom, któreby zgromadzenia 
socyalistyczne u siebie przyjmowały. 


W sprawie tej zabiera także głos 


półurzędowa Nordd. Allg. Ztg., podno- 
wząc z uznaniem, że wszystkie organy 
społeczności obywatelskiej, z wyjątkiem 
rozumie się socyalistycznych, zgodne 
w tej mierze, A nroszczeniom socyali 
stycznym przeciwne zajęły stanowisko. 
Ubolewa wszakże, 
wystąpienia, o którego pomyślnym i 
zwycięskim przebiegu bynajmniej nie 
wątpi, potrzeba było tak drastycznej, 
jak w danym przypadku, podniety. 


że do podobnego 


Rzecz sama w sobie nie jest niczem 


właściwie innem, jak objawem tej wal- 
ki zasadniczej, jaką socyalizm i socya- 
lisol toczą z dzisiejszem całem spole- 
czeństwiem i jego ustrojem. Według 


wszelkiego prawdopodobieństwa z wal- 


ki, do której wypadki wyżej opisane 
dały tylko formalny powód, mimo upar- 


tej zaciekłości, z jaką ją dotąd prowa- 


dzą, Bocyaliści i strejkujący robotnicy, 
podobnie jak w innych wypadkach, 


wyjdą pobici. Jeden z ich przywódców 


przynajmniej, dawniejszy poseł Zubeil, 
który nie pochwala rozpoczętej kampa- 


nii, przepowiada stronnictwn swojemu, 


czyli raczej strejkującym robotnikom, 
zupełną porażkę. 


Katastrofa w Karwinej. 


Podaliśmy już szczegóły, dotyczące 


katastrofy w kopalniach karwińskieh oraz 
pogrzebu ofiar takowej i samejże miej- 
seowości. Obecnie dodajemy jeszcze kilka 
dat, odnoszących się 
rischa, które obok kopalń hr. Wilezka 
zaliczają się do najstarszych w okolicy.|240 metrów pod powierzchnię ziem, gdy 
Składają się one z dwóch oddziałów, | spotkuli w szachcie poprzecznym, lącza- 


do kopalni br. La- 


idzie — wybuchnęła piękna pani — że 
wolno ci dla prost:go widzimisię zrywać 
związek mozolnie przez nas ułożony i 
dwie kompromitować rodziny? Nie ty 
jedynie, lecz myśmy dali słowo More- 
ckiemu, o nasz tu więc honor idzie. 

— Ja też w imię tego honoru słowo 
zwracam dzisiaj. 

Druga już aluzya ostrzegła panią 
Aurorę. Czując, iż na niebezpiecznym 
stoją gruncie, spróbowała zmienić ta- 
ktykę. 

— No, moja Stefciu — wyrzekła po- 
jednawczo, podnosząc się z foteln — 
jesteś chora, zdenerwowana migreną, i 
stąd zapewne, myśl równie dziwaczna 
przyszła ci do głowy. Zostawiam cię 
sum na sam ze ślicznym tym pieścion= 
kiem, a jestem pewna, iż po namyśle, 
będziesz się wstydzić równie dziecinne- 
go wybryku. 

Chciała się ka drzwiom skierować, 
córka jednak żywym powstrzymała ją 
ruchem. 

— Proszę cię, mamo, oszczędź mi 
bliższych wyjaśnień. Zerwanie tego 
zwią”ku jest stanowczem i nieodwołal- 
nem mojem postanowieniem. Nigdy i ze 
nie na świeeje żoną pana  Moreckiego 
nie będę. 


| 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


„Francisca“ należy do grupy trzech szy- 
bów zachodnich, w których w ciągu lat 
ostatnich pracowało 2122 robotników, a 
mianowicie 1660 mężczyzn, 236 kobiet i 
226 wyrostków. Do wschodniego oddziału 
należą szyby „Johannes* i „Karl*; tutaj 
pracuje przecięciowo 2345 osób, a mia- 
nowicie 1846 mężczyzn, 276 kobiet i 238 
wyrostków. Szyby „Francisca“ i „Johan- 
nes“, jukkolwiek należą do dwóch odrę- 
bnych oddziałów, polączone są z sobą 
drogami | odziemnemi. „Johxnnes* 
jest głęboki na 383 mrtrów, „Francisca 
ua 286 metrów. W obu szybach predu- 
kuje się ogółem 1,113 000 cetnarów me- 
tryczuych węglu kamiennego. Szyby po- 
siadaja sześć maszyn wentylacyjnych o 
sile 488 koni. 

Jeden z dzienników wiedeńskich po- 
daje ciekawe duty co do płucy, jaką po- 
bierają robotnicy w kopalniach hr. La- 
rischa w Karwinej. Przy ośmiogodzianym 
szybie ciosarze otrzymują 1 zł. 14 ct. 
dziennie, pomocnicy 92 et., chłvcy 71 et. 
Z dziennych robotników męż '=:żai prsy 
dwuuastozodzinnym szybie dostują 70 ct., 
kobiety 42 ct., wyrostki 37 ct, W zacho- 
dnim oddziale płace sa l-psze, Ciosarze 
przy ośmiogodziunyja szybie otrzymują 
1 zł. 26 ct, pomocnicy 59 ct, chłopcy 
80 et. Przy 1*-godzinnym szybie naje- 
mnicy dziennie otrzymują 75 et., kobiety 
50 et, wyrostki 38 et. We wschodnim 
oddziale jest 62 domów robotniczych 
z 428 mieszkańcami, w zachodnim 7: 
domów z 481 mieszkańcami. 


, Hrabia Larisch wras z żoną właśnie 
niedawno temu powrócił z Wiednia i 
mieszka z rodziną w posiudłości swujej 
Solcu pod Karwina. 

W kopalniach karwińskich nie pierw- 
szy raz przychodzi do wybuchu gazów 
piorunujących. Ten sam szyb „Johunbes* 
był dnia 6 marca 1885 roku widownią 
przerażającej katastrofy. W nocy zuajdo- 
wało się 200 robotników w szybie; naj- 
liczniejsza grupa około 120 ludzi praco- 
wała w czwartym horyzoncie i tam nu- 
stąpiła eksplowya gazów, O godzivie */;2 
nad ranem nasłyszano w Karwinej gwał- 
towną detonacyę i równocześnie ponad 
szybem ukazał się na kilka metrów wy- 
soki słup płomieni. Z szybu uratowało 
się wówczas zaledwo 80 ludzi; 120 zna- 
lazło Śmierć częścią w płomieniach, czę: 
ścią wskutek tak nagłego uduszenia, że 
nawet wyraz twarzy j'szcze mieli spo- 
kojny. Według opimi fachowców nie- 
Bzczęście ówczesne przypisać należy ui- 
bojowi eksplodującemn, który wystrzelono 
wbrew wyrsżnelmu zakazowi władz gór- 
niczych. Ostatnie wielkie nieszczęście 
w szląskim rewirze węglowym zdarzyło 
się dnia 3 stycznia 1891 roku równiet 
z powodu wywiązania się gazów ploru- 
nujących w szybie św. Trójcy hr. Wileż- 
ka w Polskiej Ostrawie. Zginęło wówczas 
66 górników. R , 

Szczegóły czwartkowej _ katastr. [y 
przedstawiają się jak następuje: W dniu 
14 b. m. o godzinie 4 popołudniu spu- 
szczono 360 górników do szybu „Fran- 
cisca*, 

Pierwszy wybu.h nastąpił o godzinie 
wpół do dziesiątej wieczorem. Peln'acy 
służbę sztygur dał znać natychmiast do 
biura inżyniera Kohoura, który wraz z 
zawiadowca tego szybu Kurzem ME A sżty- 
garem Zednikiem udali się na miejsce 


katastrofy. Zaledwo wszakże doszli du 
czwariego horyzoutu, gdzie prawdopo- 
dobnie eksplozyś nastąpiła i doturli do 


jednak 


cym szyby „Franciszka“ i „Joannes“ 
gromady uciekających górników, zaalar- 
mowanych sygnałami uiebezpieczeDstwa. 
Postępując dalej w kierunku poziomym 
znalezli dwa ścierwa końskie (ż 24 komi 
tam zatrudnionych, żaden mie ocalał). 
W odległości trzystu metrów przejście 
było w zupełności zawalone pudłymi 
końmi, wózkami ua węgle, kawałami 
drzewa i cembrowina. Należało usunąć 
tę przeszkodę i w tym celu posłał Ko- 
hout po pomoce. Zanim ta nadeszła, udał 
się do szybu wjazdowego, gdzie już po- 
częli się gromadzić górnicy. Zaledwo 
zrobił perę kroków w tym kie- 
ruuku, gdy nastąpił drugi o wiele gwał- 
towniejszy wybuch. Lampki górnicze 
zgasły eo do jednej. Wózki do przewo- 
zu węgla służące wyleciały z szyn i 
utworzyły burykadę pod ścianami szybu, 
Wśród ciemności rozległy się ponownie 
sygnały alarmowe, którym przywtórzyły 
jęki ginących w otchłani. Kohbout ocalał 
dzięki pomocy sztygarów i górników, 
którzy ż doluych piąter podążali w win- 
dzie ku górze. W szybie Tiefbuu nasta- 
pila w tym samym czasie straszliwa ka- 
tastrofu. lnżynier-asysteut Racki, czło- 
wiek mlody, chege nieść z tej strony 
pomoc nieszezęśliwym, zamkniętym w 
szybie „Franciska“ padł ofiurą swego 
poświęcenia. Wydobyto tylko zwęglone 
jego zwłoki, zmienione do tego stopuiu, 
iż rodzona siostra nie zdołała rozpoznać 
rysów twarzy ukochanego brat», Tawa- 
rzyszacy mu sztygur Framme, człowiek 
herkulesowej budowy, wydobyty został 
z połamanemi nogami. Twarz miał spa- 
long, włosy również. A jeduak dzielny 
ten człowiek zapewniał, że nie mu nie 


jest i cheiał uduć się o własnej sile do 


która wczus jeszcze 


domr, by zobsczyć 
usilne jego żądanie 


żonę i dzieci. Na 
posłano po żonę, 
przybyła by poże- 


gnać konającego małżonka, 


Axcya ratunkowa trwała bez przerwy 
do godziny wpół do piątej rauo pod kie- 
ruukiem inżyniera Biedaseka. Wydoby- 
wano trupy i zabitych. Naraz dym i 
swąd, wydobywające się z wentylatorów, 
przekonały ratujących, że szyb płonie. 
Wobec niebezpieczeństwa następnych øks- 
plozyj zamknięto szyby celem stłumienia 
pożaru. © godzinie wpół do siódmej ra- 
no nastąpiła trzecia eksplozya. Zasypywa- 
no nieustanie otwory szybów piaskiem i 
gliną, zakładano deskami. Mimoto o go- 
dzinie kwadrans ua dziewiątą rano na- 
stąpła czwarta, zaś 0 godzinie jedena- 
stej przed połuduiem piąta i ostatnia 
ekaplozya. Szyby zamkaięto hermetycz- 
nie. Na razie niczego Wiecej zdziałać uie 
było możua celem zabezpieczenia nie 
tkuiętych jeszcze szybów. Być m że, iż 
miną amiesiące całe, zauim się będzie 
można dostać do zwłok zypełale zwęglo* 
nych ni-szczęśliwych ofiar katastrofy, 
która swemi rozmiarami przewyższa wszy- 
stkie dotycheżas znaue wypadki w ko- 
palniach węgla. Urzędownie stwierdzona 
liczba ofiar wynosi — już donieśliśmy te- 
legraficznie — 281 ludzi, W tej liczbie 
było 187 górników żonatych i ojców 
rodzin. 

Okropne sceny rozgrywały się przy 
zasypywauiu szybów i w dumu admini- 
siracyjuym szybu Henryka, gdzie wysta- 
wione zostały zwłoki dotychczas wyna- 
lezione. Pogrzeb takowych odbył się — 
jak — wiadomo — w niedzielę. 

Obecnie zarząl kopalui pracuje bez 
przerwy pad jukuajscislejszem 4 mkuię- 
ciem szybów, skutkiem czego dym Z Weil- 
tyłów przestał się ukazywać. Płonące 
wnętrze kopalni zostało ściśle zizolowa- 
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W głosie jej bremiula taka siła woli 
i moc postanowieniu, iż pani Aurora 
czując, że travi grunt pod nogami, przy 
stacęła w miejscn, a w połowie do niej 
zwrócona, zapytała drwiąco : 

— (Czy musz może zamiar wrócić do 
Sacré Coeur? 

— Tak. Klasztorna suknia, 
przywdziałum napowrót, powinna 
była mamo wskszać odrazu. 


którą 
ci 10 


Dotyebczasowa farsa zaczynała się 
dla pani Aurory zamieniać w dramat 
Oczy jej zapałały, gniewne rzucając 
błyski. l 

— Dość tych fantazyj. Sądzisz wię”, 
że pozwolimy żartować Z siebie, takie: 
mu jak ty, dziecku ? Nikt cię do zw zku 
tego nie przymuszał, zgodziłaś się na 
niego dobrowolnie, Z wiejkiem nawet 
szczęściem. * Dowodziłaś, że kochasz pa- 
na Artura. 

— Kochałam go... — wybiegło 
usta jej szeptem cichym. 

Wyraz ten podziałał jak ukrop na 
panią Żelskę. 

— Obliczaj się więc lepiej z siła 
twoich sentymentów ; dziś bowiem na 
żadne zerwanie nia pozwalam! 

— Mamo! 


La 


— Nie pozaalam, rozumiesz? To o- 
statnie moje słowo. 

— QOdwołam się w takım razie do 
honoru pana Moreckiego. 

— Pan Morecki zrobi to, co ja ka- 
żę. Aby zaś sceny i kaprysy podobne 
nie powtarzały się więcej, jutro obsta- 
luję wyprawę, a za miesiąc ślub się 
wasz odbędzie. ay 

— (zy masz zamiar mama, powieść 
mnie przemocą do ołtarza i zmusić, 
abym krzywo przysięgła, świętokradz- 
kie wykonywajac śluby ? 

— Proszę cię, bez tego śmiesznego 
patosu. To dobre może wśród zakonnic, 
ale nie tutaj. O świętokradztwie nie ma 
mowy, chcę tylko, abyś nie odpychała 
własnego szezęścią. 

— Szczęścia? Powiedz raczej, nie- 
doli. 

— I dlatego — ciągnęła pani Auro- 
ra, mie zwracając na słowa jej uwagi — 
nie pozwolę na odrzucenie równie świe- 
tnej partyi. 


(C. d. D.) 
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ne. 
miejsce i rozpoczęła swe dochodzenia. 
Jako znawcy pełnią w komisyi obowiązki: 
starszy inżynier Brzezowski z Morawskiej 
Ostrawy oraz inżynier Filhunger Z Za- 
rządu kopalń Rothschilda. Naczelny kie- 
runek dochodzeń spoczywa w ręku star- 
szego komisarza dr. Richla. Szyby będą 
ściśle zamknięte przynajmniej przez 
pierwsze dwa tygodnie, poczem nastapi 
szczegółowa analiza gazów wydobywają 
cych się z kopalni. Z analizy tej wnosić 
będzie można o stłumieniu wewnętrznej 


pożogi, po której ustaniu będzie można 


przystąpić do ponownego otwarcia szy- 
bów. Hrabia Larisch, który zresztą zajął 
się losem pozostałych wdów i sierot, po- 
nosi olbrzymie straty, gdyż skutkiem 
zawieszenia robót kepulnianych na prze- 
ciąg kilku miesięcy musiano też zamknąć 
piece koksnwe. 

Dziś otrzymujemy nadto od specya]- 
nego sprawozdawcy naszego następujący 
opis skutków wspomnionej katastrofy. 

Karwina d. 17. czerwca, 

Ofiarą tedy padło 231 górników, mię- 
dzy uimi 7 braci. Zostało 128 wdów i 
kilkuset sierot. Zabitych zostało nadto 
kilku urzędników a wśród nich inżynier- 
asystent Rueki, Polak, który utrzymy- 
wał dwie siostry i brata w szkołach. 
Był to człowiek pełen poświęcenia dlu 
swej rodziny, to też brata i siostry o 
mało do szaleństwa katastrofa ostatnia 
nie doprowadziła. Zabity Kurz zostawił 
sześcioro małych dziatek, pozostała po 
nim wdowa chciała wczoraj rzucić się 
do szychtu, aby śmierć ponieść. Ledwie 
zdołano ją ocalić. Górnika Flame wydo- 
byto jeszcze żywego, w dziesięć minut 
atoli później, ucałowawszy żonę, skonał 
na jej ręku; oma ciężko się rozchoro 
wała. Ojciec Flamego jest już od 40 lat 
w kopalni zatruda:ony, 

Hr. Larisch jest zrozpaczony wypad- 
kiem. Okazał on się nader hojnym i 
wspaniałomyślnym. Polecił mianowicie 
wypłacić bezzwłocznie wdowom po gór 
nikach po 50 zł., a następnie dawać im 
ze swego majątku po 40 zł. rocznio, na 
każde zaś ze sierot po 12 zł. Oprócz 
tego otrzymają wdowy roczną pensyę 
z brackiej kasy górniczej i sieroty ali- 
mentarnych do 14 roku życia. 

Górnicy, którzy z powodu katastrofy 
obecnie postradali zatradnienie w kopal- 
niach, otrzymają połowę płacy aż do 
czasu podjęcia na nowo robót w szybach, 
tymczasem zaś mogą stosownie du woli 
przyjąć inne zatrudnienie bez wiązania 
Się ua czes dłuższy. Wykonanie tych zle- 
eei będzie kosztować hr. Larischa mie- 
sięcznie około 50000 zł, a na-tępni- 
same peusye wdowie i sieroce około 120 
tysięcy zł. rocznie. 

Nieszczęście chodzi zawsze w parze 
— powiadają. I prawda. Równocześnie 
z katastrofą wybuchu w kopalni:ch na- 
wiedziła Szłąsk powódź. Wylały Olza i 
Odra, zalewając mnóstwo uprawnych 
gruntów i domów. 

Urząd teleg aficzny jest w ciągłem 
oblężenim. takie mnóstwo telegramów 
stąd odehodzi i tutaj z zapytaniami przy 
chodzi. 

Dziś hyło w kościele całe rano wy- 
stawienie Przenajświętszego Sakramentu, 
aby ludzie modlili się za dusze zmarłych, 
w modlitwie szukali pociechy dla swych 
strapień i prosili Bega o pogodę. Lud 
też świątynię zapełnił szczelnie, bo istu- 
tnie tylko Jaska Boża może ulżyć w tem 
ciężkiem i ponad miarę wielkim nie- 
szczęściu, którego obraz nie da się sło- 
wami przedstaw Ćć, 


Przyjagd dziatwy bukowińskiej 


Lwów d. 18. czerwca 


Deszcz lał w sobotę od południa i zda 
wało się już, że nie bardzo wrsołem bę 
dzie przyjęcie dziatwy bukowińskiej nu 
parę jednak chwil przed przybyciem 
pociągu z Czerniowiec niebo wypogodziło 
się nagle, a nawet z za chmur obsłonek 
wyglądnęło łzawo uśmiechnięte słońce. 
Tymcznsem peron dworca zapełnił s'ę 
publicznością Na przybycie dziatwy ocze- 
kiwauli: pui Wernerowa, która z ca ym 
zapałem i poświęceniem starała się o 
przygotowanie umieszczenia i ngoszcze- 
nia dla miłych gości, grono nauczycieli 
szkoły św. Auny z2 dyrektorem p. Za- 
wadzkim na czele, przedstawiciele nau- 
czycieli wszystkich szkół ludowych lwow- 
skich a wreszcie kapela uczniów szkoły 
im. św. Anny, złożona Z 32 chłopców 
w mundurkach, pod kierownictwem p. 
Urbanka, nauczyciela szkoły im. Sta- 
SZiCA. 1 3 

Z oddali dał się słyszeć świst zbli- 
żającego się pociągu, na peronie rozległy 
się dźwięki polonesa „Trzeci maja“, 
wśród których pociąg zajechał na sta- 
cyę, a przybyła dziatwa uszykowała się 
przed wagonami. Z szeregów wystąpiła 
najmniejsza z dziewczątek, Dąbrowska, 
która wygłosiwszy Serdeczny wierszyk 
powitalny, wręczyła pani Wernerowej 
bukiet. 

Ze strony nauczycielstwa lwowskie- 
go powitał przybyłych gorącemi słowy 
p. Gałecki, nauczyciel szkoły im. św. 
Anny. Na przemówienie p. Gałeckiego 
odpowiedziała dziatwa trzykrotnym okrzy- 
kiem „czołem“, poczem cały pochód 
w porządku, czwórkami, poprzedzi:ny mu- 
zyką udał się przed dworzec. 

Tu goście rozdzielili się: dziewczęta 
i panie pojechały do miasta koleją kon- 
ną, chłopcy zaś, wszyscy prawie w czap- 
kach sokolich, pomaszerowali pieszo przy 
dźwiękach dzielnej młodziutkiej kapeli 
ulicami Leona Sapiehy, Kopernika, Osso- 
Jlińskich, Trzeciego Maja, koło odwachu 
głównego, Rynkiem, na ul. Blacharską 
1.8. gdzie w lokalu Kuchni ludowej 
pni Wernerowa przygotowała im umie- 
szczenie. 

Ogółem przybyło osób 264, z tego 
dziatwy szkolnej 281. 

Wycieczkę tę urządziły dwa polskie 
towarzystwa czerniowieckie, zajmujące się 
Żywo rozbudzeniam życia narodowego 
na kresach — „Koło pań" i „Czytelnia“. 


Rządowa komisya zjechała już nalZe strony „Koła pań“ przybyli: panii 


Wellesowa i p. Kołakowski, redaktor 
czerniowieckiej Gazety polskiej; ze stro- 
ny „Czytelni* p. Sołtyński. Przybyli 
nadto jako opiekunowie dziatwy pp. Ka- 
miński i Flasz, dyrektorowie czerniowie- 
ckieh szkół ludowych , 10 nauczycieli, 5 
nauczycielek, 2 zakonnice Maryanki z za- 
kładu ks. are. Fel'ńskiego, wreszcie ro 
dziee, siostry, bracia niektórych z ma- 
łych podróżników. 

Podróż dziatwy z Czerniowiec do Lwo- 
wa była pomimo deszezu bardzo przyje- 
mną i urozmaiconą. 

Na wszystkich prawie większych sta- 
cyach od Czerniowiec do Lwowa witały 
jadących tłumy publiczności. W Koło- 
myi przygotowało Koło pań i towarzy- 
stwo Prucy kobiet dla dziatwy sute 
śniadanie. Wysiadających powitał serde- 
czną przemową burmistrz Asłan, a w 
odpowiedzi na jego słowa zanuciła dzia- 
twa pieśń „o obcej ziemi.* W Stanisła- 
wowie cały peron zastawiony był stoła- 
mi, do których zaprosiło przybsłych go- 
ści stapisławow-kie Koło pań na obiad. 
Po skończonym obiedzie panie stanisła- 
wowskie podawały jeszcze dzieciom do 
wagonów rozmaite wiktuały i łakocie. 

W niedzielę o8. rano udali się mali 
a mili goście na wystawę, której zwie- 


racławiekiej *. 


Z izby sądowej. 
Lwów d. 18. czerwca. 


(Sp rzeniewierzenie w biurze solnem). 


Na sobotniej popołuduiowej rozprawie 
postawił p. przewodniczący przysięgłym dwa 
główne pytania: 


Pytanie I główne. 

Czy oskarzony Konstanty Kijański jest 
winien, że w czasie od sierpnia 1893 do 
połowy lutego 1894 we Lwowie zatrzymał 
i przywłaszczył sobie gotowką przeszło 10V 
zł. a nawet przeszło 300 zł,, która jemu 
powierzoną została, juko urzędnikowi gal. 
Wydziału kraj. 4 mocy jego urzędu publi- 
cznego przez Wachtla, Achta i w. i. tytu- 
łan ceny kupna za sól z bióra solnego 
Wydziału kraj. zamówioną, wreszcie jako 
cenę kupna przez Bendla za 31 ct. m. soli, 


Pytanie II główne, 

Czy oskarzony Konstanty Kijański jest 
winien, że w czasie od sierpnia 1898 do 
połowy lutego 1894 zatrzymał 1 przywła- 
szczył sobie gotówkę przeszło 300 zł., któ- 
ra mu z mocy jego urzędu publicznego al- 
bo zlecenia zwierzchności powierzoną zosta- 
ła przez kupców za sól w ilości 15 wago- 
nów i 79 worków. 

Następnie rozpoczęły się wywody strou. 

P. prokurator Oleński przytacza w 
swem oskarzeniu fakta stwierdzone przez 
świadków, do których się sam obwiniony 
przyznał. Trudno uważać sumę 16.992 zł, 
za pożyczkę względnie wygodzenie, jak tló- 
maczy się obwiniony, boé tę przywłaszczył 
sobie Kijański bez wiedzy drugiej strony. 
Z kolei określił prokurator ustawową istotę 
czynu sprzeniewierzenia a omówiwszy stosu 
nek służbowy K. do Wydziału krajowego, 
wyraził przekonanie, że człowiek inteligen 
tny. jakim niezawodnie jest obwiniony, nie 
może liczyć na seryo na korzyści z loteryi 
i pokładać w niej jakieś nadzieje. 

Posłowi Roserowi przybędzie pewnie 
Świeży materyał dowodowy przeciw Joteryi 
liczbowej na podstawie dzisirjszej rozprawy; 
trudne jednak gwałtowną prowadzić agita- 
cyę przeciw loteryi, jak niemożliwem było- 
by np. wycinać drzewa dlatego, że niekiedy 
się ktoś na gałęzi wiesza, lub osuszać rzeki 
dlatego, że ktoś się topi. Wydział krajowy 
stoi tak wysoko w opinii publicznej, że 
wszelkie „taki nań nie wymagają obrony. 
Jeśli nie było, przypuśćmy, należytej kon- 
troli, to stąd żaden asnimpt, żeby wolno 
było bezkarnie sprzeniewierzuć. P. prokura 
tor stwierdza smutny fakt, charakteryzujący 
w obecnych czasach ludzi, mogących żyć 
z uczciwej pracy, którzy dla użycia bez 
wysiłków poświęcają swój honor, stanowi- 
sko i wkraczają na pochyłe drogi. Wreszcie 
uprasza przysięgłych o zatwierdzenie obu 
pytań. 

Zastępca strony poszkodowanej dr. Bie- 
lińsk| uprasza, na wypadek zatwierdzenia 
pytań, o przyznanie zwrotu strat, poniesio- 
nych przez Wydział krajowy łącznie w sm 
mie 16.992 zł. i 10 et. 

Następnie przemawiał oskarzony, pro- 
sząc o uwzględnienie jego rozpaczliwego po- 
łożenia i stosunków rodzinnych. 

Obrońca dr. Grek sądzi, że poważna 
suma 17,000 zł., znajdująca się na okładce 
niniejszej sprawy i powaga instytucyi po- 
szkodowanej: Wydziału kraj. nadały spra- 
wie taki rozgłos. Nie zgadza się ze zda- 
niem oskarzyciela, jakoby K. żył nad stan, 
przeciwnie z faktów okazuje się, że obwi- 
niony obdarzony dużą fantazyą i pomysło- 
wością miał na widoku inne cele i zada- 
nia, bo chciał sie społeczeństwu zasłużyć, 
czego też dokonał przez organizacyę spra- 
wy solnej, która tyle korzyści oddała bie- 
dnej ludności. 

Dalej polemizował obrońca z prokurato- 
rem w kwestyi instytucyi loteryjnej, wska- 
zując jasno jej ofiarę, oskarzonego. W końcu 


przemówiewia kwestyonował dr. Grek cha-| k 


rakter nrzędowy oskarzonego i prosił przy- 
sięgłych o zaprzeczenie pytań. | 

Po replice prokuratora 1 duplice obroń- 
cy, jakoteż resumé p. przewodniczącego, n- 
dali się przysięgli o godz. 8 wieczorem na 
naradę, która trwała półtorej godziny. Wer 
dykt sędziów przysięgłych odczytany przez 
zwierzchnika ławy arch, Ram ułta opiewa; 
na I pytanie główne: 2 głosy tak, 5 gło- 
sów tak, z opuszczeniem słów: jako urzę- 
dnikowi Wydziałn krajowego, z mocy Jego 
nrzędu publicznego", i 5gł. tak, z opuszcze- 
niem słów: „przywłaszczył sobie 2 mocy 
jego urzędu publicznego“ itd. 

Na pytanie główne II: 2 głosami tak, 
5 głosami tak, z opuszczeniem słów: jako 
urzędnikowi Wydziału krajowego z mocy 
jego nrzędu publicznego albo zlecenia 
zwierzchności; i 5 głosami tak z opuszcze- 
niem słów: i przywłaszczył sobie z mocy 
jego urzędu publicznego itd. 


dzanie rozpoczęli od panorumy „Bitwy 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. QCzerwca 1894. Nr. 140. 


Na podstawie tego werdyktu trybunał 
zasądził Konstantego Kijańskiego na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzunego postem każdego 
tygodnia oraz zwrot strat poszkodowa- 


nej stronie, którą odesłał na drogę prawa 


cywilnego. 
Skazany przyjał wyrok w niemej rozpa- 


przedsionek sądowy. 


czy; twarz jego okrywała śmiertelna bla- 
dość. Obrońca zastrzegł sobie trzy dni do 
namysłn co do wniesienia sprzeciwu. Roz- 
prawa skończyła się o godz. 10'/, wieczo- 
rem. Tłumy publiczności zapełniały salę i 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50ct.  Ż zł. 
kwartalnie 4 „50 , 0% 
półrocznie O» igi L 


Miejscowi prenumeratorowie ma- 
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. 4} 


Richtera). 


a) mogą otrzymywać 


łowe 


ró, U 


tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


mieszczającą powieści znakomitszych 


tylko 40 ct, kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej* roz- 
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pan Wyręba*. 
— Zeszyty za I. kwartał, zawierają- 
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
metryki“ — dla pren. „Gaz. Nar.“ 
są, o ile zapas wystarczy, do na- 
bycia po 10 et. za zeszyt dwuar- 
kuszowy. 


c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują- 
ce powieści. Rodziewiczówny „J a- 
skółczym szlakiem“ (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ct. — Giżowskiego „Jełena* 30 
ct. i „Dwie nowele“ 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej). 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Wtorek dnia 19. czerwca. 

Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności 

O godz nie 9 rano zebran'e członków jury 
dla wystawy bydła rogatego. 

O godzinie 10 rano konkurs pługów (miejsce 
zboru w pawilonie rolniczym). 

O godzinie ż!/, popołudniu wyścigi ra torze 
Cetnera. : 

Wiec ludowy w Skolem. 

Wiec radykalay „Narodnej Woli* w Kołomyi 
s Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (uł. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 4 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—65). 
Muzeum im. DEAT. (Teatralna 18), 0- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—8 z po- 
łudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja l. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 1l—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte eodzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej p reelany ze zbiorów dra We gla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziay 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 21. JI p.) 

Widowiska w mieście. Fonograt Edisona (ulica 
Halicka lv, od g dzy Y rano da godziny 9 wie 
ezorem), — Panorama polska. (Plac (Halicki l. 12). 
„Polska“ (od godziny Y rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr skarbkowski „Prorok“. — Cyrk 
Sidolego na placu Franciszkańskim: Początek 
przedstawienia o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). Wystawa obra- 
zów i starożytnoś i w pałacu sztuki. — Manzo- 
leum Matejkowskie. i Wstęp 30 ct.) — Fonograf Edi- 
sona, — Akwaryum. — Przedstawienia murzyn- 
skie w Salonie Polsko-Amerykańskim. — (Wstęp 
na wystawę do godziny piątej popołudniu 50 ui 
od godziny piątej 35 et.). 


Z biara kwateronkowego wystawy 
raj. Ponieważ doslarczenie przyjezdnym 
na wystawę mieszkań niewątpliwie bardz 
się przyczyni do powodzenia takowej, a ho- 
tele tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych 
prawdopodobnie pomieścić będą mogły, 
Przeto dyrekcya wystawy chcąc brakowi ta- 
Mu zaradzić, a co główne, ochronić przy- 
jezdnych na wystawę od wyzyskiwania przez 
ludzi złej woli, urządziła w pięciu na ten 
cel wynajętych domach około 150 pokoi 
hotelowych z możliwym komfortem o mniej 
więcej 180 łóżkach i zorganizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej na czas 
trwania wystawy biuro kwaterunkowe, gdzie 
wskazywać się będzie stosownie do żądania 
przyjezdnych pokoje w domach prywatnych 
z jednem lnb więcej łóżkami, z urządzeniem, 
światłem i usługą po cenach bardzo nmiar- 
kowanych. Zarazem donosimy, że centralne 
biuro kwaterunkowe znajduje się przy ulicy 
Akademickiej 1. 13 (kasyno miejskie). 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujące ułatwienia: 


tygo- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szozutek, za cenę niższą niż po- 
bo za dopłata miesięcznie 


b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściowa „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą eo tygodnia zeszytami a za- 


autorów polskich i obcych, za do- 
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 


Lwów dnia 18. czerwca. 


Zapiski osobiste. Do Lwowa przybyli 
br. Floryan Ziemiałkowski wrnz z małżon- 
ką tudzież p. Mikołaj Dumba, członek Tzby 
panów, członek dyrekcyi wiedeńskiego mu- 
zeum dla sztuki i przemysłu, powszechnie 
ceniony znawca i mecenas sztuui. P. Dum- 
ba pilnie zwiedza wystawę, zwłaszcza dział 
sztuki i część etnograficzną. 

Wspólny minister wojny br. Krieg- 
hammer przejechał przez Lwów i wraz 
z arcyksięciem Albrechtem udał się w dal- 
szą podróż do Tarnopola. 

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn 
przejechał dzisiaj rano z Wiednia przez 
Lwów do Stanisławowa w celu zwiedzenia 
dóbr państwowych w Nadwórny. 

P. Jerzmanowski z Nowego Yorkn, 
znany ze swej filantropii i hojności na cele 
narodowe przybył do Lwowa. 

Przeniesienia. Dyiekcya poczt i teie- 
grafów przeniosła asystentów pocztowych: 
Jana Kwiatkowskiego z Podwołoczysk do 
Dembicy, a Tadeusza Stebelskiego z Dem- 
bicy do Podwołoczysk. 

Ślub. W d. 23. bm. o g. 7. wieczo- 
rem w kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie, odbędzie się ślub Grzegorza Tor- 
skiego  oficyała intendentury wojskowej z 
panną Klotyldą Różanowską. 

_ Wylewy. Z Przerzycy pod Brzostkiem 
piszą: Jeszcze nie ochłonęliśmy po zeszło- 
rocznych powodziach, gdy w nocy z 16 na 
17 czerwca wezbrana górskiemi rzeczkami 
i ustawicznemi deszczami rzeka Wisłoka 
wystąpiła ze swego koryta i zalała nadbrze- 
żne grunta. Zboża zostały zniszczone zupeł- 
nie. Nadbrzeżni posiadacze gruntów ponoszą 
ogromne szkody w swych ziemiopłodach, 

Bal panieński. W żadnym jeszcze ro- 
ku „zielony karnawał" nie był tak ożywio- 
nym, jak w niniejszym. Zazwyczaj ograni- 
czał się on na meelingu wyścigowym i kil- 
ku zebraniach towarzyskich. W tym zaś ro- 
ku rozpoczął się nadzwyczaj wcześnie, gdyż 
przecież wszystkie przyjęcia i ranty, urzą- 
dzane Q propos bużności dostojnego gościa 
w naszem mieście 1 otwarcia wystawy, do 
biego zaliczone być mnszą, A w tym bu- 
kiecie wszystkich zabaw najpiękniejszym 
kwiatem pozostanie sobotni „bal panień- 
ski“. Już w samej jego nazwie „pa- 
nieński* mieszczą się symbola wdzięku, 
uroku, świeżości i nieokreślonej  ponęty. 
I takim był też ten bal istotnie, 

Wielka sala kasyna miejskiego pozosta- 
ła białą — boć to bal panieński, Loże tyl- 
ko pod galeryą dla muzyki barwiły się ko- 
biercami, a u przejścia do bufetu, pomie- 
szczonego w górnych salach kasynowych, 
zasiadły pani Wernerowa i panna Aleksan- 
drowiczówna, sprzedające bilety wstępn do 
hufetowych stołów. Mała salka wyglądała 
prześlicznie, cała miękka od dywanów i ki- 
łimków. Stroiły ją kwiaty, meble pąsowym 
jedwabiem kryte i sofy tureckie. Sąsiedni 
pokoik zamieniono na cukiernię, a bilety 
wstępu do do niego sprzedawała pani Zającz- 
kowska, Zaraz po godzinie 9 sale zaczęły 
się zapełniać. 

Jedna z pierwszych przybyła pani na- 
miestnikowa z córką, protektorką balu. Pani 
namiestnikowa miała suknię ciemro-szafiro- 
wą z czarnemi koronkami, panna Wanda 
Badenianka białą jedwabną zę złotą paaman- 
teryą, Prawie równocześnie przybyły panie 
należące do ściślejszego komitetu : br. Gost- 
kowska, Wernerowa, Gubrynowiczowa a ich 
to staraniom i pomagającym im panom 
Włodkowi, Skwarczyńskiemu, Żeleńskiemu 
1 dr. Majewskiemu bal panienski Świetne 
swe powodzenie głównie zawdzięcza. 

Zwolna zbierało się towarzystwo. Po- 
między innymi przybyli książe marszałek i 
pan namiestnik, dalej księżna Windisch- 
Graetz z córką, księstwo Pawłowie Sapieho- 
wie, hrabina Stanisławowa bBadeniowa, pani 
Chamcowa z córką, pami Zaleska z córka- 
mi, księżna Puzynina, br. Gostkowscy z cór 
kami, pani Marchwieka z panną Komirow- 
ską, pani Włodzimierzowa Skrzyńska, pan 
Trzecieski z córkami, pp. Renzensbergowie 
z córkami, pani Jełowieka z córkami, pp 
Dębińscy, pani Augustynowiczowa z córka, 
pp. Wiczkowsey, pp. Postruscy, pani Dłu- 
goszewska z córką, pani Karnicka z córką, 
pp. Łopuszańscy z córką i w. i. Wchodzą. 
cym paniom u wstępn rozdawano prześlicz- 
ne karnety w kształcie malutkich wachlarzy 
malowanych fantazyjnie przez baronówne 
Gostkowskie. Po godzinie 10 rczpoczęły się 
tańce walcem przy muzyce 80 pp., która 
zupełnie bezinteresownie oddała się na usłu- 
gi balowi panieńskiemu. Tymczasem pani 
namiestnikowa, w towarzystwie pani Słani- 
sławowej Jędrzejowiczowej, sprzedawała bu- 
kiety do butonierek i przez długą chwilę 
stolik kwiatowy był oblęgany przez panów, 
pragnących frak czarny  ustrcić jasnym 
kwiatem. Tańce z wielkiem życiem i bra- 
wurą prowadził p. Żeleński. Do kadryla 
stanęło trzydzieści kilka par, a ostatnia fi 
gura tegoż była niejako przeglądem toalet, 
w ogóle eleganckich i wytwernych. 

W toaletach przeważał kolor biały. Naj- 
piękniejszą toaletę empire miata p. Postru- 
ska. łani Stanisławowa Badeniowya miała 
toaletę z czarnego jedwabiu którą piękno- 
ścią Bwą zwracała powszechną uwagę. Z 
pośród innych odbijały bądź oryginalnością 
bądź bogactwem toalety księżnej Sapieżyny, 
białej z niebieskiem, panien Zaleskich, bia- 
isch na różowym podkładzie, pani Wicz- 
kowskiej moire antique chumgeant i wiele 
innych, których tn nie sposób wyliczyć. Po 
pauzie nastąpił kotylion, a na czas trwania 
jego, sala oświeconą była różnokolorowem 
Światłem elektrycznem dostarczonem bezin- 
teresownie przez firmę Siemens i Halsky, 
W tem jasnem barwnem świetle, prześliczny 
stanowiły widok wirujące, strojne i piękne 
pary. Była to najpiękniejsza chwila balu. I 
potem do świtu prawie, bawiono fsię ochoczo. 

Z wezorajsz'j doby, Choć wczoraj 
jnż prawie od rana upusty: niebieskie się 
otwarły i deszcz padał, „jakby się wszyst- 
kie... damy na świecie eałowały*, bo aura, 
jak mówią, przy takiej kordynlnej okazyi 
wstręty ludziom czynić lubi, wiele ochędo- 
żnie odzianych białogłów i grzecznych ka 
walerów na cetnerowskie pole przybyło, 
gwoli napatrzeniu się harcom końskim, boć 
u nas — prawdę rzeknąwszy — zawsze 
ochota i inklinacya ku turniejom a rycer- 
skim imprezom istnieje, 


Rvztoczywszy przeto zasłonki, zwane 
„parasolkami nad głową — jaki taki, 


tylko honoratiores 


boć | ratusz, a policyant wspomniany dalej jeszcze 
w trybunach miejsce | odgrażał się dobytym pałaszem, Nie chce- 


my wątpić, że po zbadaniu sprawy, zosta- 


mieli, wytrwale nogami w brocie a kałuży 
nie wspomniany funkcyonaryuez policyi do 


przebierał, czasami grą a zakładem na u- 


lubionego rumaka się zabawiając. Jesz-| jak najsurowszej pociągnięty odpowiedzial- 
cze setny chłop, a starannie obuty, to | ności. 
sobie od biedy radę dawał, — ale co ró Kradzieże. Ukradziono z mieszkania 


hr. M. przy ul. Piekarskiej l. 22. kilka 
sztuk pościeli i bielizny wartości 140 zł. 
Bielizna znaczona jest znakiem H. M. Zło- 
dziej „pracował* widocznie przy świecy, od 
której zapaliło się pudełko stojące na komo- 
dzie, następnie komoda i dywan. Ogień zgasł 
sam przez się. — Dawidowi M., muzykanto- 
wi, ukradziono z mieszkania przy placu Go- 
łuchowskich 1. 10 srebrny zegarek i nbra- 
nie wartości 30 zł. 

Fałszywą jednoreńskówkę złożył w 
policyi płatniczy hotelu krakowskiego. Fal- 
syfikat ten otrzymał on od gościa. 


Szkoła jazdy konnej towarzystwa 
gimn. „Sókół* we Lwowie otwarta w maju 
rb. przy ulicy Szeptyckich (niedaleko szko- 
ły im. Konarskiego) bardzo pomyślnie się 
rozwija. Do odziału konnego zarządzającego 
ta szkołą z upoważnienia wydziału Towa- 
rzystwa, zapisało się już trzydziestu kilku 
członków założycieli; uczniów przybywa co- 
raz więcej, a naukę jazdy konnej prowadzi 
wytrawny i znany w naszem mieście nau- 
czyciel Maryan Stipal z dobranymi przez 
siebie rutynowanymi pomocnikami. Lekcye 
jazdy konnej odbywają się codziennie od 
godz. 7 do 9 rano i od 6-40 8 wieczór, 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Ujeżdzalnia 
odkryta jest dobrze urządzona na cztery konie 
równocześnie w tyluż kołach na linewkach 
(lążach) manewrować mogące. Konie są sta- 
rannie utrzymane, wytresowane i spokojne. 
Ceny nauki jazdy konnej są przystępne, — 
ustanowiono bowiem od lekeyi opłaty na- 
stępujące: 1. Dla mężczyzn: członków oddz. 
konnego i ich synów po 50 ct, członków 
Towarzystwa gimn. „Sokół“ i ich synów 
po 75 et. uezniów tegoż Towarzystwa 1 zł. 
50 et; 2) dla kobiet: żon i córek członków 
oddz. konnego 75 ct, pań będących człon- 
kami tegoż Towarzystwa lnb żon i córek 
członków 1 zł., uczennic % zł. Bilety na 
naukę jazdy konnej nabywać można co- 
dziennie od godziny 5 do 8 wieczór w kan- 
celaryi „Sokoła* (gmach Sokoła ul. Zimo- 
rowicza). 

Za burdę uliczną przystawiono na 
inspekcyę policyjną Rudolfa Bojdę i Leizora 
Farba. Pierwszy z nich podał, że potrącił 
przypadkiem Farba, który stał na chodniku 
przed kolekturą na ulicy Kaźmierzowskiej 
tamując przechód, a Farb za to uderzył go 
po głowie i zrzncił mu kapelusz. Farb zaś 
podał, że Rojda strącił mu kapelnsz z gło- 
wy i wywołał awanturę. Obu zasądzono na 
grzywnę po 3 zł. lnb po 24 godzin aresztu. 

Znaleziono. Marya Kruk, służąca, zna- 
lazła na ul. Czarneckiego naprzeciw ul. Cło- 
wej złotą bransoletę z dużym koralem i 
dwoma małemi perełkami. 

Zapiski policyjne. Wniesiono sporą 
liczbę zażaleń na przepełnienie w wozach 
tramwaju elektrycznego, kilka doniesień o 
przekroczeniu przez właścicieli sklepów usta- 
wy o spoczynku niedzielnym i kilka skarg 
na dorożkarzy o szybką i nieostrożną jazdę 
i o niestawienie się pomimo zamówienia, 

Ntseya tolrgraficzna otwarią zostaje 
w Chabówce z dniem 21. bm. 


Białe miasto — takie miano nadaje 
korespondent -Dsieńnika Poznafsktegu ma- 
szemu grodowi w swych listach „Z wy- 
cieczki do Lwowa“. Zdarzało mi się często 
słyszeć — pisze on -- opowiadania pełne 
zachwytu o pięknościach okolic świeżo przez 
opowiadającego zwiedzanych ; dziesiątki ra- 
zy słuchałem z coraz to mniejszą cierpli- 
wością o pięknościach Renu, Szwajcaryi 
prawdziwej i saskiej, a nawet — o zgrozo 
-— o wdziękach Berlina. Ale czy to przy- 
padek zrządził, czy też inny a smntniejszy 
był tego powód, dość że prawie nigdy nikt 
mi nie wspomniał o Lwowie i jego położe- 
niu. Mało kto tam bywa, bo to podróż uie 
tak bardzo krótka, 8 niestety mie będąca 
dotąd w modzie. Jest to jeden dowód wię- 
cej, że modą rządzi kaprys, a mie motywa 
stojące w bliskich stosunkach z poczneiem 
piękna. Lwów leży w otoczeniu tak wspa- 
niałem, jak żadne z wielkich miast pol- 
skich, a mało które z zagranicznych. Nie 
ma wprawdzie, jak wiadomo, w jego oko- 
licy ani gór wielkich, ani rzeki, ale są pa- 
górki bardzo wdzięczne i urozmaicone, nad 
któremi panuje góra „Wysokiego Zamku“ 
uwieńczona kopcem Unii lubelskiej, 
Nie przypominam sobie, żebym prócz w Lau- 
zanne widział gdzie tak aspadzistą drogę 
z dworca kolei do miasta jak we Lwowie. 
Jest to droga bardzo ładna, ożywiona ogrom- 
nym ruchem przechodniów, powozów, frach- 
towych wozów i elektrycznej kolei. Z po- 
czątku jedzie się po równinie, aż nagle przy 
skręcie widzi się część miasta w dolinie, a 
za nią wyniosłe wzgórza ; dorożkarz przy- 
kręca hamulee do kół, i powoli ostrożnie 
zjeżdża po znacznej pochyłości do białego 
miasta. Tak się Lwów nazwać godzi po 
wrażeniu, jakie robi widziany z wyżyny, czy 
to od kolei, czy z wysokiego zamku, uty 
wreszcie z wystawy. Lwowianie malują swe 
domy przeważnie na kolor perłowy lub bla- 
do żółty, a że nlice są albo białawym ka - 
mieniem wykładane, albo też wapieniem 
„Szutrowane”* jak mówią tam czy Sszosowa- 
ne, jakby powiedziano tutaj, więc daleka 
wygląda Lwów biało, jakby jakieś włoskie 
miasto". A 

Ruch pociągów ze Lwowa do Żółkwi 
został z powodu przerwania nasypu zasta- 
nowiony, R przywrócony zostanie z dniem 
19. bm. Pociągi spacerowe ze Lwowa do 
Brzuchowie kursują. 

Skutkiem uszkodzenia przez powódź wa- 
łu kolejowego na linii Kozy- Kalwarya, wstrzy- 
mano wszelki ruch pociągów na tej linii. 


Związek polskich Towarzystw so- 
kolich ogłasza odezwę do Towarzystw 
związkowych, na którą zwracamy też uwagę 
wszystkich, zwłaszcza zamieszkałych na pro- 
wineyi, którzyby chcieli zapewnić sobie 
Wcześnie miejsca na trybunach bądź pod- 
czas ćwiczeń sokolich (dnia 29. czerwca i 
l. lipca po południu) i wyścigów sokolskich 
kolarzy (Ania 30. czerwca po południu), 
bądź też na uroczystości pochodu i wręcze- 
niaa sztandaru związkowego (dnia 1. lipca 
o godzinie 11 rano). Odezwa wspomniana 
opiewa: Celem zapewnienia dla druhów i 
ich rodzin z prowineyi dostatecznej ilości 
biletów na trybnny podczas uroczystości 80- 
kolich II. zlotu (ówiczeń dnia 29. czerwca 
i 1. lipca po południu, wyścigów kolarzy 


żne szaty napodwikach owe  „taffatas sa- 
bla raye", szewioty, żakiety „Henri II“, 
„Sicilienne bleu electriqe" i inne strojne a 
bogate materye od tej malatury niebieskiej 
wiele ucierpiały; to też niejedna białogło- 
wa. mimo wrodzonej modestyż, dla ochro- 
ny szat w rękę je ująwszy, tak końca za- 
bawy wyczekiwała. 

(p) „Zajęty !* Wobec nader ożywione- 
go ruchu w naszem mieście wielce pożąda- 
ną byłoby rzeczą, gdyby krążące po ulicach 
wozy tramwayu elektrycznego i konnego, 
omnibusy tudzież dorożki, wywieszały w ra- 
zie przepełnienia, względnie zajęcia, zdala 
widoczną chorągiewką, Znak taki, używany, 
już w swoim czasie we Lwowie, oszczędził- 
by kłopotu woźnicom i konduktorom a za- 
razem zapobiegłby fursownym  gonitwom, 
jakie wyczekujący na tramway lub dorożkę 
pasażerowie urządzają na ulicach i na pla- 
cu wystawy, 

(p) Poczekalnia obok głównej bramy 
wystawowej jest konieczną dla publiczności 
korzystającej z tramwayu elektrycznego. 
Czekanie półgodzinne nierzadko na przyj- 
ście wozu, nie należy jnż samo przez się 
do przyjemności, zaś zmuszanie publiczności 
do wystawania na wietrze i słocie jest bar- 
barzyństwem, któremu winna zapobiedz wła- 
dza miejska. 

(p) Żebractwo uliczne kwitnie u nas 
w najlepsze, zwłaszcza na pasażu między 
Kasą oszczędności a nlicą Kopernika. Nis 
podobna w tem miejscu zatrzymać się, 
choćby na kilka minut dla zamienienia pa- 
ru słów z spotkanym znajomym, by nie 
być opadniętym przez żebraków lub fioraję 
gwałtem wciskającą swój towar przecho- 
dniom. Zdaje się, że sezon wystawowy zwa- 
bił do miasta potężny zastęp zamiejseowego 
bractwa. Usunięcie tef plagi jest zadaniem 
dyrekcyi policyi, 

O naszej wystawie zamieszcza praska 
Politik drugi z rzędu artykuł, osnuty na 
tle fejletonów Gazety Narodowej zamie- 
szezonych w nr. 127—128. 

Graficzna tabela statystyczna, ilu- 
strująca w znakomity sposób rozwój szkoły 
dla sług w okresie 20-letnim wystawioną 
będzie w najbliższych dniach w pawilonie 
szkolnictwa na wystawie. 

W pałacu sztuki ustawiono w tych 
dniach kompozycyę p. J. Bełtowskiego, wy- 
konaną w gipsie, a zatytułowaną: „100 
lat — upadli i nie zginęli". Jestto prawdzi- 
wie niepospolite, tem zaś cenniejsze dla nas 
dzieło sztuki, że artysta zaczerpnął natchnie- 
nie z dziejów Polski, ujarzmionej, lecz mi- 
mo to dźwigającej się w górę mocą praw 
swych słusznych i  niestłumionej żadnym 
uciskiem żywotności. Tę energię cudowną, 
odwalającą głaz mogilny uosabia atletyczna 
postać męska, która w prawej ręce, zakutej 
jeszcze w obrożę, lecz oswobodzouej już 
z łańcucha, dźwiga krzyż, promienne, zbaw- 
cze godło wiary, lewą zaś opiera na karcie 
naszej wystawy ujauwniającej światu, żeśmy 
nie zginęli, że się nie damy. Obok niego 
prześliczna kobieta z kagańcem w prawej 
ręce, karmi piersią swą niemowlę, które 
kiedyś urośnie na dzielnego obrońcę ojczyz- 
ny. Czuwa ona zarazem nad księgą dziejów, 
zamykającą 1000 lat istnienia ojczyzny w 
wolności i chwale. Trzecia fignra — to 
młodzian z młotem w rękn, spoczywający 
na snopie o bujnych kłosach, z otuchą i 
miłością zapatrzony w górę, gdzie lepsza 
błyska mu przyszłość. Całość imponuje śmia- 
łym i pewnym sposobem przedstawienia, 
obfitym podkładem myśli i tumiennem wy- 
konaniem. Szczerze radujemy się, że dział 
rzeźby na naszej wystawie, tak cennym 
wzbogacony został nabytkiem, 

IVY. zjazd kupców i przeimycłow- 
ców polskich odbędzie się Lwowie w 
dniach 19, 20 i 21 sierpnia b. r. w myśl 
uchwały ostatniego Zjazdu, odbytego w roku 
1892. Program obrad w głównych zarysach 
ułożony już został przez zarząd główny kra- 
jowego Towarzystwa kupcow i przemysłow- 
ców we Lwowie. 

Omówienie wspólnej akcyi wszyst- 
kich towarzystw zajmujących się oświatą i 
uobywateleniem ludu nie przyjdzie pod o- 
brady najbliższego zjazdu Towarzystwa (14. 
lipca), ale odłożono je do zjazdu Kółek 
rolniczych d. 29. i 30 sierpnia, 

Elektrycznie oświetlony jest od 
wezoraj gmach pocztowy, do czego użyto 
600 lampek żarowych i 9 wielkich lamp 
łukowych, z których każda jest o sile 1000 
świec. Urządzenia elektrycznego dokonała 
wiedeńska firma Aggera i spółki a motorów 
gazowych dostarczyła firma Langen i Wolff 


Kaleetwo na cało Życie jnko na- 
stępstwo podróży tramwajem elektry- 
ezny m. Jak się dowiadujemy p. Abraham 
Dogilewski, właściciel dóbr Kołokolina, przy 
onegdajszej katastrofie tramwaju elektrycznego 
doznał tak ciężkiego uszkodzenia ciała w 
skutek posznrpania nerwów w lewej ręce, 
Ze stracił władzę w ręku na całe Życie. Pro- 
kuratorya państwa została sawiadomioną o 
tym wypadku i wdroży zapewne energiczne 
śledztwo, pociągając do odpowiedzialności 
nietylko konduktorów, ale także naczelny za- 
rząd kolei elektrycznej, 

Nowa katastrofa na kolel elektry- 
cznej. Wczoraj o godzinie 7. wieczorem 
wóz kolei elektrycznej nr. 4 źle zahamowa- 
ny uderzył zjeżdżając z góry wystawowej, 
przejeżdżający koło szkoły św. Zofii wóz 
włościański. Wożnica obalony wraz 2% wo- 
zem i z końrui, odniósł cięższe obrażenie w 
głowę i został przez służbę miejską odsta- 
wiony do szpitala. Wóz kolei elektrycznej 
pomknął w dalszą drogę kn miastu. Mno- 
żące się z dniem każdym katastrofy na ko- 
lei elsktrycznej, zniewalają nas do ponowne- 
go wezwania władz o skuteczną interwencję. 

Ogromna awantura nliczna miała 
miejsce wczoraj o godzinie 9 wieczorem na 
rynku. Policyant. o ile się nie mylimy, 0- 
znaczony nr. 117, usiłował odstawić jakieś 
pijane indywidyum na policyę, A gdy to 
odważyło się rzucić mu jakąś obelgę sło- 
wną i stawić opór, stróż „porządku i bez- 
pieczeńsiwa* nie wiele się namyślając, do- 
był pałasza i zadał mn kilka ostrych cięć, 
skutkiem których biedaka musiano oddać 
na stacyę ratunkową. Tłumy ludzi otoczyły 


dnia 30. czerwca po pełudniu i uroczystości | łożyli szyny i popędzili znowu. Dopiero po 
wręczenia sztandaru związkowego dnia 1.| czterech dniach zdołano odebrać zrabowaną 


lipca o godz. 11 rano (na które już dziś 
bardo liczne miejscowe wpływają zamó- 
wienia, upraszamy o bezzwłoczne doniesie- 
nie, (adres; Wydział Związku sokolego, 
gmach Sokoła we Lwowie) wiele takich bi- 
letów mamy zamówić. Ceny są: Na ćwicze- 
nia dnia 30. czerwca i 1. lipca loże po 12 
zł, siedzenia po 2 zł., 1 zł. 50 i 1 zł. 
aw. Na wyścigi kolarzy loże po 6 zł. sie- 
dzenia po 1 zł., 75 et. i po 50 ct. wa. Na 
uroczystość wręczenia sztandaru wydają się 
bilety bezpłatnie za zgłoszeniem. Inne za- 
mówienia mogą być uwzględnione tylko w 
razie równoczesnego nad-słania ceny. Dru- 
howie w strojach mają na wystawę i na 
miejsca stojące boiska (z wyjątkiem prób) 
wstęp wolny. Również prosimy o podanie 
ilości w jakiej mamy zamówić bilety do pa- 
noramy Racławickiej po cenie zniżonej 25 
ct. od osoby i o nadesłanie odpowiedniej 
gotówki, gdyż bilety takie tylko za weze- 
śniejszym zamówieniem moga być wydane, 
Zwiedzanie panoramy za tymi biletami od- 
bywać się będzie grupami. 

Z Kazania donoszą, że w suszarni tam- 
tejszej fabryki bezdymnego prochu nastąpił 
wybuch, który zniszczył budyuek i zabił 7 
robotników. 

Kronikn wiedeńska. Jenerał kawale- 
ryi ks. Leopold Croy, komendant 9 korpu- 
su w Josephstadt, został przeniesiony w stan 
spoczynku. > 

Millio iowy zapis. S. p. Eligiusz hr. 
Suchodolski, który, jak donosiliśmy zapisał 
cały swój majątek wynoszący około dwóch 
miljonów rubli warszawskiemu katolickiemu 
Towarz. dobroczynności, był wnukiem Woj- 
ciecha Suchodolskiego, głośnego mowcy i 
posła. Urodził się w r. 1818 w dobrach 
dziedzicznych Wojcieszkowie, w qow. łuko- 
wskim, z ojca Franciszka i Maryi z Pra- 
żmowskich. Ś. p. Eligiusz otrzymat dobra 
Gość eradów, zaś o trzy lata młodszy jedy- 
ny brat jego Edmund hr. Suchodolski, za- 
mieszkały w Wieduiu, dobio Wojcieszkowo, 
które sprzedał w Paryżu Nowińskiemu. Śp. 
Eligiusz, oddany muzyce i literaturze, rza- 
dko wydalał się z domu. Grał biegle na 
wiolonczeli i fortepianie; za jedyną rozkosz 
uważał goszczenie wirtuozów, których był 
protektorem. We Włoszech nabył był ory- 
gine? Madonny Corregia za 10.000 rs., 
przed którym codziennie modlił się gorąco. 
Był to człowiek cichy, obywatel dobry, 
więc też i umierając uczynił wielki czyn 
obywatelski. 

W Mont" Cario król szwedki Oskar 
II. i jego syn, następca tronu, próbowali 
szczęścia przy rulecie i w kwadrans prze- 
grali 48.000 fr Po tym niefortunnym eks- 
perymencie opuścili salę w widocznie złym 
humorze. 

Banda dziecl-złodzisi, W Warsza- 
wie w ostatnich dniach ajenci policyi od- 
kryli zorganizowaną szujkę małoletnich zło- 
dziejów, składającą się z 12 dzieci w wie- 
ku od 10 do 14 lat. Organizatorką bandy 
była niejaka Katarzyna Kalińska, przekupka, 
zamieszkała na ulicy Brzozowej, a pomagał 
jej w tem trzynastoletni syn jej Jan. Teu 
ostatni, włócząc się po mieście, zabierał zna- 
jomość z rówieśnikami, których sprowadzał 
do mieszkania. Tam matka pamawiała ich, 
aby częściej z synem jej chodzili na spacer, 
obiecując za każdy przyniesiony przedmiot 
płacić tyle, że od nikogo pomocy  potrzebo- 
wać nie będą, nawet mogą się obejść bez 
rodziców. Tą drogą zjednała sobie 12 chłop- 
eów, w których liczbie niemało było dzieci 
rodziców uczciwych, ehociaż ubogich. Tazin 
tych dzieciaków popełniał drobne, ale liczne 
kradzieże na targach i sklepach. Wszystko 
to doręczali Kalińskiej, która płaciła po kil- 
ka kopiejek za każdy przedmiot. Przy rewi- 
zyi u Kalińskiej znalezione rozmaite rzeczy * 
czapki, wagi, podstawki platerowane i inne 
tym podobne. Niekiedy skradziony przed- 
miot zaraz na ulicy knpował Jan Kaliński, 
który przez matkę na ten cel był zaopatry- 
wany w pieniądze, Jego obowiązkiem było 
śledzić, ażeby towarzysze nie spieniężali kra- 
dzionych rzeczy nikomu innemu. Zdobyte w 
ten sposób pieniądze uczestnicy kradzieży 
rozdzielali pomiędzy siebie. Kradzieże były 
spełniane nader zręcznie. Większość chłop 
ców nocowuła w mieszkaniu Kalińskiej albo 
też w piwnicy, gdzie ich na klucz zamykał 
syn Kalińskiej, a runo z kryjówki tej wy- 
puszczała ich sama Kalińska. Wszyscy ci 
małoletni złodzieje w stosunkach z sobą 
starali się naśladować wytrawnych dorosłych 
złodziejów. 

Robotnicy bez zajęcia, W Kalifornii 
w ostatnich czasach namnożyło się bieda- 
ków bezdomnych. którzy zwerbowani tu 
przez niesumiennych agentów wystawowych 
i kolonizacyjnych, 8 straciwszy cały zapas 
gotówki na drogę lub zakup gruntów fikcyj- 
nych, albo zupełnie jałowych, znaleźli się 
niebawem bez żadnych Środków do życia, 
Błądzą oni bezczynnie, dopuszczając się 
z głoda licznych nadużyć, Bogaci obywate- 
le państwa, bojąc się o swe mienie, weszli 
w układ z osobliwego gatunku przedsię- 
biorcami, którzy za 10 dolarów od każdego 
rozbitka zobowiązują się wywieźć go z Ka- 
lifornit. Setki i tysiące tych nieszczęśliwych 
zostało w ten sposób  przetransjariowanych 
do stanu Waszyngton, gdzie znowu znaleźli 
się na bruku i bez Środków utrzymania, 
gdyż i tu, skutkiem ostatnich ciężkich cza- 
sów, mnóstwo jest ludzi potrzebujących, a 
nie mogących znaleźć pracy. Więc znowu 
wyprawiono koleją na wschód całe zastępy 
tych nieszczęśliwych ofiar niecnych agentów, 
pragnąc pozbyć się ich z kraju. W pierw- 
szych dniach maja 1400 takich biedaków 
pod dowództwem niejakiego Karola Kelly, 
zdobywszy przebojem lokomotywę i sześć 
wagonów węglarek kolei żelaznej Denver- 
Sio-Granoe, wyruszył z Oolority City, 
zdążając największą siłą pary na wschód. 
Służba kolejowa bojąc się zetknięcia tego 
improwizowanego pociągu z idącym ze 
wschodu pociągiem pasażerskim, pousta- 
wiała po drodze przeszkody, lecz rozbitko- 
wie losu potrafili je usunąć i pędzili dalej, 
Wówczas urzędnicy kolejowi drogą telegra- 
ficzną na całej linii dali znać, aby nie do- 
starczano podróżnikom wody, lecz i temu 
zdołali oni zapobiedz, czerpiąc ją w ka- 
dziach na fermach przydrożnych. Zarząd 
kolejowy wysłał lokomotywę na spotkanie 
zbiegów; załatwili się oni ze służbą i pę- 
dzili dalej. Ustawiono im na drodze zaporę 
w postaci kilku wagonów — wówczas prze- 


lokomotywę i wagony, lecz nieszczęśliwi 
zbliżyli się do eelu swego o 342 kilometry; 
podążyli dalej na wschód pieszo, wśród noc 
nych ciemności, W ten sposób doszli do 
Les Moines w stanie Jowy. Tu obozowali 
przez dni kilka opierając się policyi, która 
usiłowała ich stąd wydalić. Wreszcie oby- 
watele miasta widząc, że nie ma na nich 
rady, dostarczyli im drzewa na budowę ło- 
dzi. Biedacy wyrobili ich 150, po 18 stóp 
długości, 6 szerokości i 1 stopa pogłębie- 
nia. Na tej flocie, ozdobionej we flagi ame- 
rykańskie, armia Kellyego wyruszyła po 
rzece Moines ku Mississipi. Tu związawszy 
ze sobą statki, Kelly zamierza udać się do 
Kairu. 

Trucicielka z Autwerpii. Sprawa 
Jonianx staje się coraz bardziej skompliko 
waną. Odgrzebano w tych dniach zwłoki 
czwartej już cfiary pani Joniaux: siostrzeń- 
ca jej, Lionela Ablay, syna brata jej, Alfre- 
da. W r. 1890 bawiąc na zamkn Winghe, 
utonął jakoby. Wyciągnięto go wówczas z 
wody; był w worku, zawiązanym u szyi; 
pani Joniaux opowiadała, iż siostrzeniec jej 
uczył się pływać w ten sposób i przypad- 
kowo utonął. W owym czasie tłómaczeniu 
temu uwierzono. Jeden ze świadków opo- 
wiada, że pani Joniaux na kilka dni przed 
jej aresztowaniem miała się odezwać, że się 
obawia, aby nie wykryto, oprócz trzech zna- 
nych już, czwartej jeszcze ofiary. Siostra 
pani Joniaux, Emilia Ablay, opowiadała 
komuś, iż pochowano Lionela Ablay z chustką 
na szyi, aby zakryć ślady od uduszenia. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


OOOO NPA OOO PRE ać 


Zmiana mieszkania. 
Asystent kliniki prof. Czyżewicza 


Dr. St. Kwiatkiowicz 


b. operator kliniki prof. Breiskyego i były se- 
kundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 

mieszka obecnie plac Bernsrdyński 
1 12 A. i ordynoje oa 3—4. 


Jeda noc nad Bosiorem. 


Konstantynopol d. 4. czerwca. 

Lasciate ogni speransa, voi ch'en- 
trate... 4. 

Po długiej podróży morskiej przyby- 
łem wreszcie do Bosforu. Jakiż wspa- 
niały widok. Nie miałem jednak siły 
podziwiać cudów, które przedemną się 
roztaczały. Byłem zmęczony, nieskoń- 
czenie zmęczony, tęskniłem do snu i 
spoczynku. 

Skoro tylko w zgiełku, jaki powstał 
na pokładzie statku, odnalazłem komi- 
syonera i z nim się porozumiałem, za- 
raz przeszedłem na brzeg. Wizowanie 
paszportu trwało krótko. Potem posze- 
dłem do urzędu ełowego. Urzędnik, któ 
ry miał rewidować moje kufry, przyja- 
źnie wyciągnął do mnie rękę. Zdziwi- 
łem się nie mało na taką gościnność, 
Nie znałem jeszcze kraju, w którym 
urzędnicy ełowi ściskaliby się przyja- 
Źnie z podróżnymi. Ale z podziwu me- 
go wyrwał mnie komisyoner, szepną- 
wszy mi: 

— (zy nie widzisz pan, on ma 
„krzywe* palce. 

Popatrzyłem. 

Rzeczywiście miał „krzywe“ palce. 
A znałem już dobrze takie palee z mo- 
jej podróży po Rosyi i zaraz zrozumia- 
łem, co mam uczynić. Zapytałem tylko 
komisyonera : 

— Ile? h 

— Pięć piastrów. | 

Dobyłem 5 piastrów i weisnąłem je 
w „krzywe“ palce. Dłoń natychmiast się 
zamknęła, A scena ta odbywała się ja- 
wnie przed oczyma publiczności i wszy- 
stkich innych urzędników. Źresztą wszy- 
sey inni urzędnicy czynili tak samo, jak 
ich kolega, a wszyscy inni podróżni tak 
samo jak ja. 

Na tem skończyła się r: wizya cłowa. 
Nie potrzehowałem nawet kufrów moich 
otwierać. Mogłem odejść, Na pożegnanie 
jednak nie podał mi już ręki urzędnik 
ełowy. 

Przeszedłszy bramę urzędu cłowego, 
stanąłem na ziemi Konstantynopola. — 
Około bramy było błoto po kolana, jak- 
kolwiek od tygodnia już deszez nie pa- 
dał. W błocie wylegiwał się tuziu psów. 
Z trudnością dostałem się do dorożki, a 
wreszcie do hotelu. U wrót hotelu przy- 
gotowywał właśnie jakiś żebrak dla sie- 
bie posłanie. Przed drzwiami mego nu- 
meru drzemał kot, 

Zmęczony rzuciłem się na łóżko i na- 
tychmiast usnąłem. I spałem 5 minut. 
łem i 0 ilivy hałas, aa 

i : to psy przemawiały w 
oily ało A do księżyca, Nareszcie ed 

Ułożyłem się znown i usnał 3 
wu spałem 5 minut, Zbudził am. 
rużliwszy jeszcze hałas. Do moich okien 
pukał ktoś dziko. Z pewnością jakieś 
nieszczęście ! 

Pobiegłem do okna. Pod oknem stał 
jakiś człowiek z dragiem i walił nim 
w okna, „aj 1 dom cały, przyczem 

niemiłosiernie, 
krayega m ty? — pytałem przerażony. 

E óż nocny. : 

— DIA sake: tak głośno f 

= ię. , 

AE i ego tylko brakowało. Ubie- 
ram się i pakuję moje tłumoki. Trwoga 
mnie ogarnia. Ź licznych opisów wiem, 

żar w Konstantynopolu, z 
i Li się i niszcz 
jaką szybkością rozszerza k ł y 
całe dzielnice. Nareszcie spakowałem się 
i wyglądam oknem, Czy Rosko. 
Nie widzę żadnych blasków. Stróż nocny 


tymczasem ciągle stoi pod mojem oknem 


i puka i krzyczy. | 
— Gdzież właściwie się pali? — py- 
tam go, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 


— W Stambule. 

— Daleko stąd ? 

— Pół mili. 

— Po licha więc tak krzyczysz ? 

— Panie, abyś wiedział, że się pali. 

Z calą przyjemnością byłbym mu 
rozbił głowę. O Śnie nie można już by- 
ło nawet myśleć. Ponieważ byłem ubra- 
ny, zdecydowałem się pójść na miejsce 
pożaru. Wychodzę z hotelu i spostrze- 
gam stróża noenego ciągle jeszcze sto- 
jącego przed mojem oknem, pukającego 
i krzyczącego. Czyż on nie skończy ni- 
gdy? Lecz spostrzegam, że i on ma 
„krzywe* palce. Weiskam mu w rękę 5 
piastrów i proszę: 

— Nie pukaj 
spać. 

On spokojnie wziął piasiry i od- 
rzekł : 

— Piastry mogę zatrzymać, ale pu- 
kania nie mogę zaprzestać. 

Nie pozostało mi więe nie innego, 
jak w noc ciemną, w obcem mieście, 
wlee się na miejsce pożaru, który mnie 
nie nie obchodził. Była to droga trochę 
awanturnicza przez wązkie i krzywe 
uliczki, zasłane żebrakami i psami. Na- 
raz znalazłem się przed olbrzymią, nie- 
ba sięgającą wieżą, oblaną sentymen- 
talnem światłem księżyca. To Gałacz. 
Patrzę w górę, oczyma s ukam szczytu. 
Jak tam pięknie być musi na szczycie 
tej wieży; z pewnością nie dochodzą 
tam Żadne hałasy ani wycia psów. Jak- 
by tam cicho usnąć można... Pukam do 
bramy. Stróż otwiera mi z kwaśną 
miną : 

— (o tam? 

— Chcę wejść na górę. ! 

, Popatrzył na mnie, jakby chciał po- 
wiedzieć, to nie jest dom waryatów. Nie 
powiedział tego jednak, tylko skinął na 
mnie, bym szedł za nim — równocze- 
śnie pokazał mi krzywe palce. Dałem i 
temu 5 piastrów. Stał się zaraz grze- 
ezniejszym i uśmiechając się słodko, 
rzekł: 

— Panie, w ciemności widziałeś tyl- 
ko jedną rękę. s 

Musiałem opatrzyć i drugą rękę. Te- 
raz wziął om latarkę i począł iść po 
slopniach w górę. Szedłem za nim; nie 
wiedziałem jak długo droga trwała, ale 
wydawała mi się wiecznością. Byłem 
przekonany, że przeszedłem już tysiące 
stopni. Na mokrych i śliskich stopniach 
padałem niezliczoną ilość razy, a sen 
morzył mnie. Przewodnik mój tymcza- 
sem powtarzał ciągle: wyżej panie, 
wyżej ! 

„Przez małe okienko wyjrzałem na 
świat. Podemną przepaść niezgłębiena. 
Patrzę w górę a wieża jeszeze dwg, je- 
szcze trzy razy tak wysoka. Znużenie 
prawie już mnie przemaga, lecz idę da- 
lej. Nareszcie dochodzimy na szczyt. Na 
platformie przyjmują mnie strażnicy 
przyjażnie, chociaż są niceo zdziwieni i 
częstują czarną Fawą. A jeden przysia- 
da się koło mnie i opowiada mi dziwne 
historye o tej wieży, jak to wybudowali 
ją Genueńczycy, jak to z niej strącano 
zbrodniarzy na śmierć skazanych — a 
ja patrzę na miasto przebłyskujące dro- 
bnemi światełkami, na płomień pożaru 
w oddali i srebrzący się księżycem Bo- 
sfor — i zasypiam. Nachodzą mnie 
brzydkie sny, jako jestem skazańcem, a 
mój przewodnik jest katem, który mnie 
ciagnie po stopniach i już ma strącić w 
otchłań... Budzę się. 

Na niebie jaśnieje już zorza. Noe już 
minęła, mogę więc nareszcie pójść do 
domu, odpocząć, usnąć. Przed hotelem 
moim widzę jeszcze przeklętego stróża 
nocnego, który już odchodzi. Psy spią 
cicho, wygrzewając się do wschodzące- 
o słońca. Szczęśliwy rozbieram się, 

ładę i zasypiam. I znowu spię 5 mi- 
nut. Budzi mnie przeźliwszy nad wszyst- 
ko hałas, Na kurytarzu miauczy kotka, 
której zabrano młode; pod oknami psy 
wyją, u wrót Śpiewa żebrak, po uliey 
krzyczy czyściciel butów, krzyczy prze- 
kupień rozwożący limoniadę i drugi, 
który sprzedaje lody, i trzeci, który 
sprzedaje owoce, i czwarty i piąty, i 
cały ich legion. Od 5 godziny rano ka- 
żdy z nich chce już zarabiać 
„ Aja chciałbym usnąć. Dla mnie 
Jest to niemożliwem. Wprawdzie wie- 
szkańcy Konstantynopola umieją spać 
przy takim hałasie, ale do tego potrze- 
ba przyzwyczajać się tyle lat, ile Kon- 
stantynopol od swego założenia liczy. 

A B 


więcej; chciałbym 


oc 


Sztuki piękne. 


Xepśrtoar teatralny. Dziś we wto- 
rek na placu wystawy w sali koncertowej 
„Dom waryatów* komedya w 4 aktach Ka- 
rola Laufsa. Jutro we środę w teatrze hr. 
Skarbka po raz pierwszy „Kruczek mecena- 
sa“ komedya w 4 aktach Jana Kazimierza 
Zielińskiego. We czwartek w teatrze hr. 
Skarbka (wznowienie) „Prorok* wielka ope- 
ra w 5 aktach Majerbeera. Gościnny wy- 
stęp Mateusza Szlafenbergu. Fides Śpiewać 
będzie pna Strassern' ówna, Bertę pani Ka- 
sprowiczowa. 

Koneert. Po pierwszym, tak ze wszech 
miar udanym, koncercie zbiorowym Towa- 
rzystw lwowskich, następują produkcye po- 
szczególnych Towarzystw, których szereg 
rozpocznie gal. Tow. muz. wielkim koncer- 
tem we środę dnia 20. bm. w hali muzy 
cznej, Koncert ten pod względem programu 
niezwykły, bo złożony prawie wyłącznie z 
utworów polskich nigdy dytychczas nie wy- 
Kony wanych jeszcze we Lwowie, będzie nad- 
zwyczaj zajmującym. Dość wymienić trzy 
utwory, nieśmiertelnego Moniuszki, zupełnie 
dla Lwowa nieznane, jak wielki duet z 
„Parii* (z orkiestrą), Polonez koncertowy 
na orkiestrę i balladę „Powrót taty“ w u- 
kładzie Maszyńskiego na chór i głosy solo- 
we. Są to utwory w manuskryptach które 
dzięki zabiegom komitetu, pozyskane HE 
dla koncertów wystawowych. T 

W tymże koncercie wykonane będą po 
raz pierwszy śliczne krakowiaki Noskow- 
skiego na chór i solo, oraz „Tajemnicze 
dźwięki“ nwertura Miincheimera na orkie- 
strę, premiowana na konkursie w Brukseli. 
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Jedynym utworem znanym będzie koncert Wie-| bu, że nie ma nic przeciw ich zniże- |z Siedlisk, H. Ochrym.wiez i A. Borkowski 


niawskiego jak wiadomo, jedna z najpiękniej- 
szych tego rodzaju kompozycyj, Wykona ją 
znakomity nasz skrzypek p, Wolfsthal. 

Dnia 24. wypada koncert „Lutni“, na- 
stępnie koncert Chopinowski (dyr. Mikuli), 
koncert „Echa“, wreszcie cały szereg pro- 
dukcyi wirtuozów pianistów, skrzypków i 
śpiewaczek, Konsert Al. Zarzyckiego odbę- 
dzie się we wrześniu. W tym to miesiącu 
przybędą do Lwowa p. Kochańska i Pade- 
rewski, 

* Mysli numer wystawie pośwzęcony 
wyszedł w sobotę z pod prasy i przedstawia 
się tak pod względem treści jak i strony 
zewnętrznej bardzo bogato. Na czele znaj- 
dujemy artykuł pt. „Cześć Im* z portretami 
prezesa wystawy ks. Adama Sapiehy i dyr. 
Marchwickiego, następnie piękny wiersz na 
cześć wystawy Adama Staszczyka, antora 
„Nocy świętojańskiej* oryginalnie pomyśla- 
ny artykuł „Wystawa, jako zadatek lepszej 
przyszłości", „Wędrówki po wystawie“, prze- 
gląd krytyczny, „Pawilonu sztuki“ opis 
panoramy, obok dalszych ciągów powieści i 
prac literackich. Zeszyt ostatni Myśli stano- 
wi ładną pamiątkę wystawową. 


nin, jeżeli to wyjdzie na korzyść han- 
dlowi i rolnietwu. 
Paryż d. 18. czerwca. 
Grand prix wygrał koń barona Schick- 
lera, Dolma Baghtsche, jeździec Dodge. 
Jako przedstawiciel Austrgi obecnym 
był na wyścigach fmp. Graevenitz. 
Neapol d. 18. czerwca. 
Wczoraj po poładniu odbył się po- 
grzeb Niccotery z niesłychaną okaza- 
łością, Nad grobem wygłoszono ośm 
mów, między innymi przemawiali wi- 
ceprezydenci izby i senatu i burmistrze 
Neapolu i Salerna. 
Londyn d. 18. czerwca. 
Parowiec pocztowy „Sztuttgard“ 
należący do północno-niemieckiego Lloy- 
da skutkiem gęstej mgły osiadł wczo- 
raj rano na ławie piaszczystej koło 
Startpoint. Na pokładzie jego znajduje 
się 533 podróżnych. Prawdopodobnie 
nie stanie im się nic złego, gdyż mo- 
rze jest spokojne. 
Londyn d. 18. czerwca. 
Rządowi angielskiemu przedłożyła 
pewna spółka szwedzka nowy proch 
bezdymny, zwany prochem normal- 
nym, który nie wybucha niespodzia- 
nie a ma wszystkie zalety nitroglice- 
rynowego prochu bezdymnego. Wy- 
nalazcą ma być jakis inżynier szwaj- 
carski. 


Ostatnie wiadomości. 


„ Giers ma się znowu bordzo źle, tak, 
Że nawet najwyżsi urzędnicy minister- 
stwa spraw zagranicznych tylko za pl- 
Semnem zameldowaniem bywają do nie- 
go przypuszczani. Zinowien, który ma 
być podobno jego zastępeą, obecnie poseł 
w Szwecyi, bawi w Petersburgu i robi 
studya w archiwach ministerstwa spraw 
zagr. Zinowien ma być tylko czasowym 
zastępcą Giersa. Teraźniejszy towarzysz 
ministra spraw zagr. Szyszkin ma się z 
Zinowienem nie zgadzać pod względem 
politycznym. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 18. czerwca. (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 21775. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27550 do 27750. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 41400 do 
Banku kredyt. galic. po 200 zł w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 10110 do 101-80, 5%, z */, 
prem. 109:80 de 110'50. 41/97, los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 10030 do 101*-. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 97-25 do 97:95. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49/, (I. emisya) 98:10 do 98:80. 40% los. 
w 1, lat. 98:10 do 98:80. 40/ los. w 56-latach 
91-00 do 97:70. 41,0, los. w 52 lat. —— do 


Jutro pocznie się we włoskiej Izbie 
posłów rozprawa nad finansowemi pla- 
nami rządu. Rudini ma wnieść proste 
przejście do porządku dziennego, tj. zu- 
pełne ich odrzucenie. 


Z Belgradu donoszą: Rumuni mace- 
doń:ey, tukzwani Kucowlachy, wyprawili 
do Konstantynopola deputacyę 2 prośbą 
o utworzenie biskupstwa rumuńskiego w 
Macedonii. Deputacya była u ministra 
oświaty i u patryarchy carogrodzkiego. 
Ponieważ deputacya taka tylko za ze- 
zwoleniem Porty przybyć mogła, zdaje 
się, że sułtan te same ustępstwa w Ma- 
cedonii, co Bułgarom, myśli poczynić iu- 
nym także narodom chrześcijańskim. 


Obligi za 100 zł: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:90 do 97-60. Bukow. fundiu a. 
pinacyjnego 5% 10180 do 102-50. Kom. banku 

rajowego 5°% w. a. II. em. 10230 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.00 à 
41/07, 100:00 do 10070. 40/, z roku 1891 96-80 
do 94:5'. 40, po 200 koron — 100 zł. w.a. z 
roku 1893 96:89 do 97:50. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27—, 
Losy miasta Stanisławowa 43:50 do 4550. 

Monety. Dukat cesarski 5'87 do 5:97. Napo- 
leondor 9:92 do 10:62, Półimperyał 10:10 do 0000. 
Rubel rosyjski srebrny 1:33:00 do 13500. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33:80 do 1:3520. 100 marek 
niemieckich 61-15 do 61:65, 


o —— 


Podróż księstwa bułgarskich do Ru- 
melii jest prawdziwym pochodem try- 
umfalnym. Z Kazaniyku udali się księ 
stwo powozem do Filipopola. 

Wiedeń d. 17. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknieciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 353-00 ry, bank kredytowy 
443-75, anglobank 15280, linderbank 246 90, ko- 
leje państwowe 342:62?, lombardy 107:75, elbethal 
26125, akcye tytoniowe 21350, ałpiny 78-80, 
renta majowa 94:90, węg. renta złota 120775, 
węgierska renta koronna 95:05, austr. renta ko- 
ronna 98:—, losy tureckie 67:60, unionbank 
25925, marki 61:35, ruble 13450. 


Berlin d. 17. czerwca. 


(Telegram Gaz. Nar.) NA 
Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 21 1-25 (3562'13), lembardy 44 — (10798), 


Paryzki Eclair ogłasza rozmowę z 
byłym posłem francuskim w Tangerze, 
Ordęgą. Ordęga oświadczył, że utrzy- 
manie status quo w Maroku mniej jest 
ważne, niż utrzymanie pokoju. Francya 
i Hiszpania musiałyby uczynić próbę 
z utworzeniem condominiun w Maroku. 
Hiszpania wie, że Francya nie chce 
Maroku anektować, lecz jedynie pra- 
gnie sty W zabrania Tangeru 
przez Anglię. Dodamy tu, że od nie- l e : 
jakiego czasu głoszono, iż Anglia go- ora pania alala d Eratodanoww nawie. 
towaby Hiszpanii daó Gibraltar, gdyby | sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
Hiszpania Tanger jej odstąpiła. Stanąw- | tz. Wiener-Paritdt. 
szy w Tangerze owładnęłaby Anglia 
wnet Marokiem. 

Z Londynu donoszą półurzędowo 
jako rzecz pewną, że rząd angielski 
unikać będzie wszelkiego mięszania 
slę w sprawę marokańską, aby żadne- 
mu innemu mocarstwu nie dać pocho- 
pu do wmięszania się. Anglia żąda 
więc, aby żadne mocarstwo na własną 
rękę niczego nie przedsiębrało. Jeden 
z żywotnych interesów Anglii, tj. su- 


Frankfart d. 17. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) AANA 
Wezorajsza g ełda wieczorna: Kredyty -63 
(352 80), lombardy 90-50 (108:18), węg. renta 
złota —'— (—'—), węgierska renta koronowa 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 18. czerwca. 
Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 


premacya jej na morzu ii na rynku tutejszym były następujące : 
byłby zagrożon dyby które obce n A A najniższe najwyższe 
aae e wpływ aA S uzyska- EET e ma Te Al = TOG 
ło w Maroku; musiałaby przete Z Ca-|żyto „ jesień 578 — 595 
łą energią wystąpić przeciw wszelkiej, | owies na maj-czerwiec waż — 678 
do osiągnięcia takiego wpływu zmie- ku Je 609 — 620 
rzającej akcyi. Hiszpania wysłała po-į“" urudza j ee 496 — 504 
sołki do Melilli, a Francyi zaś wysła- M ». A E í n zz 5: 07 
ni dwa pułki strzelców konnych ma | rzepak na sierpi ń-wrzeseń 1070 — 105 


granicę algiersko-marokańską. W zakupach natychmiastowych 
ruch był dziś bardzo ożywiony zwłaszcza co do 
pszenicy i żyta; jeczmień nie budził in- 
teresu ; usposobienie co de owsa było spokojne, 
kukurud sa trzymała się silnie. Ceny mąki 
poszły znacznie w górę. 

Usposobienie co do zakupów termino- 
wych z początku silne, osłabło później tak, że 
płacono popołudniu : pszenicę na jesień po zł. 1:22, 
na maj-czerwiec 7:53, żyto nn jesień 5'85, owies 
na jesień 6'12, 6' 0, kukurudzę na lipiee-sierpień 
5:04, 503, rzepak na sierpień-wrzesien 10°72. 

Siano i słoma miały odbyt spokojny przy 
niezmiennych cenach. 


Lelesrarry. 


+ 


Kraków 18. czerwca. 


Ks. A 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18. czerwca. 

Ilotel Żorża. Eks. Rr. Ziemiałkowski 
i A. Pitzel z Wiednia, O. Orłowski z Po- 
łowiec, A. Fedorowicz i A. Mazes % Rze- 
szowa, M. hr. Borkowski z Mielnicy, E. hr. 
Tryest d. 18, czerwca. | Potocki z Bokuwny, A. Hulimka z Mycowa, 

Wielką senzacyę wywołało tu wy?|St. Wasilewski z Markuszuwy, St. hr. sj 
dalenie Runealdierego, włoskiego ka- | duszycki z Gwoźdźca, EL 


kardynał Albin Dunajewski u- 
marł dziś o godzinie 1 w po- 
łudnie. 


pitana okrętowego, który od lat 18 aa a: Schnaryfeh a GU rnowa. j 
jeżdżąc co tydzień między Rawenną a|” k e W. br. Bóhm z 
Tryestem, mial tu wielkie konneksye. | Wieliczki, Ritter vou. Trzciński z Żółkwi, 
Budapeszt d. 18. czerwca. |H. Posiosąnea sj Ma f BR m 

i amer , . 

a E SA WT z Kołomyi, M. Karnicki 


na wszechnicy peszteńskiej i koło- 
szwarskiej wytoczano śledztwo i uka- 
rano wyrokami senatów akademiekioh 
za memoryał wydany w sprawie pro- 
cesu kołoszwarskiego. Ukaranych od- 
dano zarazem pod nadzór policyjny. | moliniec. M. hr. Orłowski z Rosyi, S. hr. 
Petersburg d. 18. czerwca. |Komowski z Bilinki, S. hr. Stadnicki z 

W komisyi dla zbożowych taryf| Gumnisk, N. br. Dobrzańsky z Łańcuta, M. 
kolejowych oświadczył minister skar-|br. Hagen z Wielkich Ócz, E. Pawlikowski 


ie, R. Wewiórski z Załóczy, J. Je- 
a 7 aoyo, S. Heinbach ze Stryja, 
E. Frost z Chorzelowa, T. Karczniewicz 
z Radymna, M. Haberman z Nowosiesk, L. 


G. Dierzo. 
Hotel Imperial. H. hr. Orłowski z Jar- 


z Drohobycza, J. Hedessi i J. Kiss z Bu- 
dapesztu. A, Wangh z Wiednia, A. Groh- 
man z Jarosławia, J. Roguski z Tarno- 
pola. 

Hotel Centralny. P. Pawliszewie z Ru- 
dek, J. Onyszkiewicz ze Zborowa, dr. Hil- 
le] z Przemyśla, dr. C. Widium z Wiednia, 
W. Szujski z Mszany dolnej, J. Polanowski 
z Turki, W. Cetar z Bołszowie, W. Pra- 
głowski z Tarnopola, M. Korsak z Podwo- 
łoczysk, E. Wołodkiewicz z Bursztyna, F. 
Hamm z Simferopola. E. Kisieliński z Pod- 
hajec, T. Przesmycki z Halicza, S. Łuka- 
wiecki, G. Pfaw i Przciński z Czernio- 
wiec. 


| er 


Stan powietrza. W obu ubiegłyhe 
dobach padał chwilami deszcz. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometrn zrednkowauy de porin- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie "61 mm. 

Prognoza na dobę dnia 19. czerwea br. 
(0d północy do północy) Wiatr badgie CO 
do kierunku południowo-zachodni, o Śre-, 
dniej prędk'ści 6 m sek 

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -17°C niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 709%. 

Opad deszez chwilowy, zresztą pogoda. 


Jutro d. 19. czerwca: św. Gerw. i Pr. 
— św. Ftedota. 


Wadesłane. 


(Za tę rubrykę redakeva nie adpowiadn) 


Die Seiden-fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hi.) Zürich 


sendet direct an Private: sehwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fi. 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zołlfrei in die Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 892 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 8l 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. l, 
w domu Wim. Mikolascha l piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od S—1 i od 3—0. 


JR. OJ ERMLŹS 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 


2—4 g. ul Lindego I. 7 
962 


Speeyalista chorób gardła 
nosa i płue 


Dr. Kazimierz TRZCIENIEGKI 


Kopernika nr. 14, II. piętro 


po 5-letnich studyach specyalnych na klinice prof. 

Schrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 

przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 
gich bezpłatnie, 


Zakład wodoleczniczy 
BIr" CHang 


w Zakopanem 
otwarty cały rok. — Stacya kolei pań :tw. 
Chabówka. 

Pokój dla jednej osoby urządzony wy- 
godnie z wiktem, l- czeniem, kąpielami i 
t. d bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł 
dziennie. 


Biuro zarządu fabryki 
Sztucznych nawoz5w 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga 


we Lwowie 
zostało przeniesione do domu 


przy ul. Akademickiej l. 9 


847 Okulista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherxiewićza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 
w Wiedniu, mieszka obetnie: 


ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
ord. od 12—1: 3 - 4. 


specyalista chorób skórnych i wenrycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński I. 15 I. piętro. 


Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


Dr. Czesław Waligórski. 


lekarz chorób kobiecych 
ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r. 
SA B-P 2 NN LCSEZ 


hotel „pod 8 różami“. 
Leczy także elektrycznością i masażem. 


Zwracamy uwagę na dzisiejszy inse- 


rat Miejsea kąpielowego Bad 
Wiedniem. a ; Rad 


* 


Czerwca 1594 Nr. 140. 


4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. 
| | | (oj TRAC Meble żelazne | MUA ar 0 eine J Taniej i lepiej niż wszędzie! 
AOTT DUNONG] Meble i dekoracye E | - y | TYT ROW TIT 
li J | i eleganckie, solid, tanie. ; £ zona, AOS Kuraoyjne i Najonsiowniejsz6 ubrania meskie | (AIGGINNE 
Wielki wybór książek opra g Stolarz FRANKEK tapicer MATERACE KK; 


rok założenia 1835, 5670 


Wien L., Kragerstragse, St. Półłnerhof. 


Sławne ałhnm z cennikiem za nadasł. zł. 1°50. 


Poszukuję dla Pragi 
zastępstwa 


ewentualnie za prowizya. Oferty pod: E. 
W. 939, Rudolf Mosse, Praga. 57 4 


wnych i obrazków, stosownych! 
na premia dla dzieci wiejskich 
dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD, MIŁKOWŚKIEGO 


xr Erakowrie 


druciane po zł. 1:*— i 
nowe patentowane 
po zł. 18'—. 


Umywalnie zwykłe od zł. 2 50, i kancela- 

ryjne % rezerwoarami. Postumenty na su- 

knie. Drabinki składane. Klozety pokojewe 
torfowe i wodne t: 

poleca 5571 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryacki I. 9. 


Piegi 


DROBNE OGŁOSZENIA po I ct. od wyrazu 


(ANIE I DOBRE! Na wystawie w cu- 
kierni Zimmera, w własnym pawilonie 


7 LOSZE druciare do przykrywania pół- 
wisków średnicy : 


u Ją 09 y4 9 ; > : + |plz atrobiane i inne nieczystości cery 
otm. 19 21 24 26 28 32 34 37 3 |obok bali muzycznej poleca się zuakowi.|Plamy wątrobi i UK 
sit. 50 F5 45 55 60 Tv 80 85 1—lt} kawę , herbatę, czekoladę, lody, ciasta nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uży eh 


Dr. Christof'a zna gmitezo LG" 
toki we:o Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
pany ete. Ceny niskie. w zielonych zapi czętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et. Główny skład da 
p'ERNIKI uz ane za najlepsze, na pa |ILwəwa w aptece pod „Srebrnym Masy 
ezki i na sztuki, poleca znana fabryka|Zygmunta Ruekera; w Krakowie w je 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie ra E. H-llera i W. Kedyka. 5T 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95 
KOM FLORĘCKI, lakiernik, 
przyjmuje wszelkie roboty budowlane. 
Lwów, ulica Janowska 1. 8 . 123 


poleca Piotr Chrzastowski , bandel żela- 
zne we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry) 


mleko, podśmietanie, likiery, kon'aki, szam 


pZZYTYY angielskie i z Solingen zna- 
ku „Bliżnięta* (pod gwarancyx i pra- 
wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. 1:50, 3—, 250, 375, 
3:—, 850 i% , poleca Piotr (hrzae 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny Ł (naprzeciw katedry). 


Kandydata notaryalnego 


poszukuje n9- 
Iwoniez) 
5767 


uzdolnionego do subatytneyi, ` 
taryusz w Dukli (stacya kolejowa 
YSIĄC TUTEKR nieklejonych z dosko-|! uprasza o zgłoszenie Się. 
nałej francuskiej bibułki po złr 1 i 
wyżej poleca fabryka F. NIZ Tonska 
Lwów. Przy cdbiorze 5.000 sztuk, poczta 


fran o. 998 
5 kg. franco: Fasulka szparagowa 1:40. 

Kalarepka 1-20, Ogórki 1:50, Gruszki 
1 £0. Cebulki Tuberozów sztuka 10 et., nai 
piękniejsze gwoździki rementanty 10 et, 
chryzantyny dużokwieciste lu et., coleusy 
olbrzymiolistne w najpiękniejszych nowych 
udsien'ach 30 et, bo: vardie w nowych od- 
mianach 10—39 ct., fiołki parnieńskie peł- 
ne całą zimę kwitnące 6 centów —- poleca 
Fdawari Kaczorowski Tryest. biorę za. 
mówienia na morele kompotowe. 


ROD ANY 1 PIANINA krajowe i 
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 
rancyą, poleca Klautya Markiewi*zowa, 
Lwow, ulica Teatralna l. 8 (plac św. Du- 
ch») 4 


CHORONŚICY pomie<zkanie na le- 

tnie miesiące do wynajęcia. Poczta i 
stawya kolei w miejs:u. Bliźszych szczegó- 
łów udzieli Zarząi gospodarczy w Choro- 
śnicy. 125 


Wysiewki najlepszych herbat 


1⁄4 kilo złr. 1:30 i złr. 1:60 893 
poleca HANDEL HERBATY 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


RZYNĄ * 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre. 
A bruych po najniższych 
g. cenach. 


Bryndza górska məjova 
faska złr. %23. Dwór Papszyn p. Brzeżany. 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
labs:utoryum są do nabycia we wszystkich 


zZacherla 


mał s» | Do smażenia! j 
3 i Ładne mięsiste wielkie hiszpańskie wi- Proszek na owady, 
| rzep ię aj ANONSE do waszystkichisznie , jakoteż morelki rozsyła w ko- 


dujenników przyjmuje t ekspedyuja Cantr. 
B.dro Ogłoszeń Lwów, Kopernika il 


Brach 5-klg. po złr. 1:26. A. Hoffmann, 
Nyiregybazan (Węgry). 119 


"HR A E 
„Balioyjskie kasy oszczędności, ich rozwój i stan obecny” 


Naftalin, Kamfore, Terpentynę, 


Papier i lep na muchy, 
Kwas karbolowy, 
Proszek karbolowy 


połeca 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 


4000 
opracował 


Tsdeusz £.opuszanski. 
Cena egzemplarza 5 zlr. 5161 
Zgłoszenia do autora: Lwów, ulica Brajerowska |. 16. 


NN GERETEM 


TRUSKAWIEC 


ace ca. 1 ZMŁĄD ZOROJOWO-KĄPIELOW,* Toca cez zera 
STAGIA KLINATYCZNO- LECZNICZA 


Koleją państwową, Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- Koleją Lwowsko- 
ZAKLAD INHALAUYJNY 
w Ualieyi wschodniej. 


Samodzielne 


WODOCIĄGI 
z g ębokich ź:ódeł, strumieni, 
dla miast wsi, gospodarstw. 


POMPY 


wszelkiego rodzaju buduje 


A. KUNZ 


Mor. Hranioe 
(M, Weiskirchen) 


Czerniowiecko-Jasskią Czerniowiecko-Jnsską 
i węgiersko-wscliodnią i węgiersko-wschodnią 
do Drohobycza. do Drohobycza 


1 


i : x* Prospekty 
Z m Urząd joeztewy i telegr. w miejscu. pg z gratis. 
Zdrojonisko w uroczej górskiej okolicy (40% m. n. p. m) bogate w zdroje: Bd» 


Słone i slono-glauberskie zastęvujące Kissingen, Wiesbaden, Homburg, Marienbad, | 
| rerznach, V.ynhausen i t. d; zdrój alkaliczny, liczue siarczane, borowiuowo- | —=——=—=— 
Żelaziste, wydaje zaten kąpiele: słono-siarezane, siareznne, mułowo-słone, bo- 6 © 
rowinowe. Nairyski nosowe. Lecz nie elektrycznością. Mięsienie. Tusze ze słodkiej i 
wody. Żętyca. Mleko. (U EN e Ć l 
Zaklad inhalacyjny systemu Wassmutha. Przyrząd do suspensji. 
Leczenie w Truskaweu polecanem bywa w cierpieniach zołzowych , goŚćco= 
wych, dnowych, syflityeznych, w przewlekłych chorobneh połączonych z wy-| Kwas karbolowy surowy, 
ask "oro tael dróg moczowych zwłaszcza złogach w nerkach i peche-| Kwar karbolowy czyszczony, 
rzu, chorobach kobieccyh , skórnych, nerwowych, w cierpieniach dróg odde- 7 ć 
chowych zwłaszcza w NEA yeap ie 4 4 Wapno karbolowe 3 chlorowe, 
i Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli Plech, cesarski Radca z Jarosławia Proszek do desinfekcyi, 
i Dr. Zenon Pelczar z Krakowa oraz Dr. dteynbaus ze Lwowa , emeryt. e. k. le- Siarczan żelaza, 
arz powiatowy. Dwusiarczan wapieuny 
Apteka 1 skłud eszystkich wód krajowych i zagranicznych, i > N 
przezełu 800 pokoi zupełnie urządzonych od 50 ct. do 3 złr. id dobę, Naftalinę, Antibakterion, 
j Kresolinę. Lysol, 
Nadmangan potaszu 


Zakład posiada 


Kaplica łacinsha, cerkiew unirka, czytelnia dla pań i panów, kasyno, muzyka 
doborowa, fortepian. przyrządy i urz: dzenia do : ier towarzyskich jak: krokiet, Lawn- 
tennis, bilsrd kręgielnia. Sześć restauracyj z zakładową na czele, cukierni», kawiar- 
nia, skwery ozdobne, wycieczki reunivny, koncerty, teatr amatorski. 

Od x5. naja do 1. lipca i od 15. strpnia do 25. września mieszkania w do- 
mach zakładowych o ś19/, Tańsza, 

Ubodzy opstrzeni świadectwem ubóstwa przez e. k. Starostwa tylko w I. i III 
sezonie uwzględniani będą 

Wszelkie zaimewienia przyjmuje i objaśnień udziela 5702 

Zarząd zdrojowy w Truskawcu. 


poleva 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38 


z powociu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
seune i letnie sprzedają sig po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon- 
kurencyi są następujące towary: 
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1:10, 1-50, 1:75, | 
1-40, 2:50, 290, 350, 450 i wyżej. 
2.009 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1:80, 2:50, jedwabne 5:—, 9—. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett” tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 8'—, %— i wyżej. 
2:50, 3—, 350, 4:50, &—, 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2:25 i wyżej. i wyżej. 


900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 1:50, 2— i wyżej. 
300 kołder Z bigti atłasu we wszystkich barwach po 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 

150, 2:—, 2'50, 3:— i wyżej, 

J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3:50, 6—, 5 i wyżej. 

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
zo 1-50, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej, 

Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chnstkach, pończo- 
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjnmach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie. 


Szczegół niejsza hartowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 2-50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3—, 3:50, 4—, 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


rawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- 

200 p gich 3:50, 4:50, 5-76, op (Jägera) y 

1000 koców fianelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2/80, 3'50. 

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2-—, strzyżona 
po 250. 3— i wyżej. 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4—, 5:—, 6—, 6'50 i wyżej. 

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 atr. a 

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
do 6 złr 


0 y a s 
300 dywanów pół-salonowych 625, T— 1 wyżej. 
1000 rosrtok chodników 8—10 metrów złr. 2:50 i wyżej, 
400 prawdziwych, długich chińskich p ozta natural- 
mych 550. Skórki Angora Ż— 1 z : 

Derki do podróży 3-50, 5—, 6-—, 7 imitacją skóry tygry- 
siej 1:50 i wyżej. 4% rad 
Dywany salonowe we wszystkieh rozm arach po 51/4 metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


5563 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


gotowe do użycia, szybko 
schnące 


do malowania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien}, podłóg, ścian, sufitów, wo- 


z najlepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 

trwałego wyrobu krajowego Palta, Haweloki, Menży- 

kowy, Pantalony, Bundy podróżne, Kurtki, Futra podróżne 
i miastowe, Płaszcze nieprzemakalne i Prochowniki. 


Ubrania dla panów Urzędników państwowych 


WY I INA 
węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 


O EM KR zów, bryczek, taraniasów A i Duchowieństwa. 
BEU WE. poleca pó Wielki wybór SUKNA z pierwsrorzędnych fabryk krajowych 
HERBATĘ ba mo i zagranicznych, Sukna wyrobu wiedeńskiego znacznie 
a 4 O|Zy U RET taniej niż u konkurencyi wiedeńskiej — poleca 
pologa B. LAUFER 


5826 


ulica Halicka liczba 8, 
"8 UGZOJ VAOJVYH POJ[N 


KAROL BAYER 


we Lwowie A 
przy ul. Krakowskiej 
1, 11. 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 8. 
Lamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 16 godzin, 


Taniej i lepiej niż wszędzie! 


Jednoroczny kurs kopiecko - landiowy 


dla uczniów, którzy ukończyli szkoły Średnie. 
Czwarty rok szkolny otwarty zostanie z dniem 1. października br. 


w Pragskiej Akademii handlowej. 


Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekoya i rozsyła prospekty. 
Nr. 620 I, Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy). 

Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończenej ostatniej 
klasy szkół średnich bądź to w kraju, bądź za gtanieą. Świadectwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego. 

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy- 
jaśnień. 

W zastępstwie kierownika pragskiego gremium handlowego : 
Dr. Ernst Kaulich , dyrektor. 


Lwów, Rynek 1. 38. 
C. i k. dostawea dworów. 
e Patenta i przywileje. 5559 
EXSIGCATOR" 
wę 


5 medali, 2 dyplomy i herb państwa. 
Osusza viigoć, niszezy radykal- 
nie grzybek drzewny itp. 
Ządać ra- 
chunku z marką fabryczna „Exsiecator*. 


z l : Ą , 
Również inne mniejsze i większe majątki /Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każ- 
i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego |dego, wysyłam franco i gratis. — Agentów 
w Tarnowie. 105 Poszukuję. Adres dla pism i telegramów : 


s | „Exsiecatorć Wiedeń. 
Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚCIEKIEGO pa 


Ee oae E 
pod godłem „Syrjusz* 


we Lwowie 


ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia v1. Trzeciego Maja 1. 2 


Trzy dzier- 
Żawy do wy- 


dzierżawie- 
nia po 4 złr. » morga, ziemia pszeniczna |Qstrzęgam przed falsyfikatami. 


Majatki | dzierżawy, 


jak również majątek ziemski nad Wisłą, 
asem za cenę 270.003 do sprzedania, — 


Rozsyłamy pocztą za przekszem 
zdrowe, hiszpańskie 


WISZNIE do SMAŻENIA 


5737 


poleca 5300 tudzieź Marylle poa 
Najprzedniejcze w 5 kilogr. koszach po cenie złr. 126 


(poczty nie opłacamy). 
Hibjaa Samuel Utódai 
Nyiregyhazan. 


„Em 2 NN 2 


1% kilo złr. 1—. 
Najlepsze 


Pomoc niezawodna. 


RBAT 2-0-0-0-0-0-0—0-0-0-0-0-0 R aa dnia 4 SAUNY PA M pan Pan odrębnej pon 
! i E à ė strukcyi pomysłu p. Mojżesza Freilicha (mieszkającego przy u 
PE Ar. e (ih ŻA Zł. 5320 y Szpitalnej I. 4a i od tego czasu doznaję już dziś ulgi w dole- 
kra parą angiel-|f © gliwościach przepukliny pachwinowej, na którą pomimo bez- 
„kie F A TRF nag © rozsyła za pobraniem poczto- è ustannego używania bandaży różnych konstrukcyj i ionych 
Koniak (SH 80 ra WYJ zł, "e wem, franco, oclone do wszy- g środków, cierpiałem lat 14. Fakt ten podaję niniejszem do pu- 
è stkich stacyj Austro-Węgier. | blicznej wiodomości, a składając zarazem na tem miejscu ban- 
dów r 4 | baryłkę 4-litrową doskonałego pi dażyście specyaliście Mojżeszowi Freilichowi serdeczne dzięki za 
Taniej N/ wszędzie ` mocnego francuskiegs i Jego bandaże „dd sporządzane i umiejętnie zastosowane, 
ls + > U uważam to jako sumienny obowiązek polecić go najusilniej 
f l koniaku. dIE oierpiącym. z Jan Nowak, 
b rę 5 grz Probota SH od|9 | b. dyrektor domu nbogich chrześcian. 
Ę + złr. „a $ . U "41: . As | r : : 
2:30. ’ kalesony podwójnie szyte, para od|9 R. MAITI 9 R PONORE AR. z 
50 ct, płooieune para 95 ct, dymkowejw ? 
najlepsze żłr. 1:10 do 140 — poleca o Capodistria. 5647 g 
Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39.6 0-0 _0-0-0-0—0—0-0-0-0 0 | PIEOOOOOOOOOOOOCOCOCJIOCOCZIO! 


S 
w Galicyi nad Popradem 
stacya pocztowa, telegraf 

w 


Zeglestów 

69168 0 mejscu. 5636 
Najsilniejsza szczawa żŻelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecy: h i aremii. Lekarz zdrowjowy: Dr. Wł. Hojnaeki. 

Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca września. 

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


Woda Zegiestowska znajduje się we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 


Dla pp. architektów i budowniczych. 


R. DITMA 


AE Lwowie 


poleca 


i z wlasnej fabryki w Znaim 


5180 


FSE M a s 
i Wa wione È La to W ro IENICZ e 
nadszedł wielki wybór 
wszelkich trykotewych towarów, saskich pończoch, skarpetek , także 
pończoszek | skarpetek dla dzieci, angielskieh pledów, deszezochro- y 
now, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków. ( i jako to: 
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5616 ca łe klozet wszelkie z 
GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIŻNY i PŁÓTNA NENA AES a Be Pe do 
u 74 
F. S. BARDASZA we Lwowie cr p. mać SA 
ulica Teatralna 1. 9, naprzeciw Katedry. wo ociągac 
IBERZPFTTT, [UEERESK SPT 


Z fajansa 1 majotiki, artystycznągo wykonania. 


A 
4 
Rysunki i cenniki na żądanie franco. 


DOO KRODODODOODODOOGOOCX 


Ces. król. uprzywilejowana 


rafnerya Spirytasn, fabryka rama, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


NASTEPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca najprzednie sze resolisy, likiery, sławne wćdki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,, do celów leezniezych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


Na wystawie lwowskiej zaszczycone osobist: Į 
Jego Ces. Wys. Areyksięcia Karola Ludwika 3 


DRTEP 


z własnej fabryki od 


konstruoawane najnowszym systemem amery- 
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- 
vicznym, a sumieniem wykonaniem el gantya i 

wielkim harmonijaym tonem zyskały uznanie 4aawców. 

Do P. Sidorowicza i Siwińskiego. Stanisławów. 

Pański fortepian nie ustępuje A M za Jesteśmy bar- 

do dok eta „Ace Garbiński. Lwów, Sykstuska. 
.. .. Fortepian Panów świetny! istotnie nie można wymagać piękniej- 


Serdecznie dziękuję... itd. 
a wić Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska. 


Liczne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do- 
broci i taniości naszych instrumentów. i 

Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robnetwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszezędność, 


go Żadna inna fabryka nie czyni. 
x Eor as przsdajamy i wypożyczamy : FORTEPIANY I PIANINA wie- 


ńskie, berlińskie, drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA Jj 

jysk SKRZYPCE "zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 

INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611 
JF- Taniej niż wszędzie! wz 


Sidorowicz i Siwiński, 
c. k. krnc»s. fabryka fortepianów w Stanisławowie. 
| mal 


4964 


W W W 
Maison Hermann-Lachapelle I. BOULET et Cie Successeurs 
31—33, rue Boinod, A Paria. 5775 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ. 

Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 
MASZYNY PAROWE MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontalne pół-stałe prostepadłe pół-stałę horyzontalne stałe 

kotły o zwrotnym płomieniu ° sile 4 do 20 koni o 1 lub 2 cylindrach 


o 1 lub 2 oylindrach o sile 3 do 250 koni. 
o sile 4 do 100 koni. 


DOD DEF O AAA BA A ARAARA 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADA€ZKA,| ROSTWOR | CUKIERKI 
AMENORRHOEA, ŚCIŚNIONE 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. B A R DA 
LANG 


PIGUŁKI 
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


z jodkiem żelaza niezmiennym j 
bóle żołądka, gościec, etc., ele. 


BLANCARDA 


Flakon rostworu.... 5 » 
cena PA ZN zk: 2 75 
A 1 ierków... 
flakonu 100 pigułek.. 4 » Mię es RÓW 
CENA 1/2 flakonu pigułek 22 aakodliewy i majalimiaejszy arodak lacan insy 
flakonu syropu...... 3 » PRZECIW BOLOM 


SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCAIBD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


fe + 


